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Konfiskata brzeskaMłyn miele
Niema chyiba drugiego pai^am-entu na świa­

cie, któryby z Lalką precyzją załatwia! najważ­
niejsze zadanie każdego parlamentu: uchwala­
nie budżetu. Nasz oairlametp dokazuje w idtosI 

3udów: na jednem posiedzeniu „odwala" si-ę 
budżet czterech mimsterstw: w  poniedziałek w  
d.-ugiem czytami* załatwiono budżety mini­
sterstw spraw zagranicznych, przemysłu i han­
dlu, opreKi społecznej i spraw wojskowych, 
mimo że każdy zdaje sobie sprawę, że tu cho 
dzi nieiylko o setki milionów ale o rzeczy za­
sadnicze, mieszczące się w całokształcie opie­
ki społecznej, w 800 miljoncwym budżecie woj­
skowym itd.

BB  upraszcza sobie sytuację: -referent wypo­
wie kilka sakraimentamych pochwał pod adre­
sem ministra; posłowie sanacyjni do tych 
nochwał dodają swoje hymnv, opozycji wyzna­
cza się kilkanaście minut na Krytykę —  głoso­
wanie,, przyjęto i sprawa skończona. Ostatecz­
nie wszyscy: większość i opozycja wiedzą, że 
i ten minimalny wysiłek jest zbyteczny, gdyż 
rządowi wszystko jedne, co się w dyskusji mó­
wi i co się uchwali: on pędzie wykonywał bud­
żet jak się da: nie 360, to 390 milionów defi­
cytu, nie nowe podatki, to pożyczka wewnętrz­
na, nie ten zwodniczy środek, to rediuocja płac 
i nne podobne wyczyny, aby w rezultacie pod­
kreślić .uzasadniony" optymizm p. ministra 
skarbu.

W  ten sposób miele się dwa mil jardy i z u- 
tęstonueimeir czeka się na 15 lutego, aby ogło­
sić, że Sejm budżet uchwalił, że może on pójść 
do Senatu na taką^amą błyskawiczną operację. 
Skutek będzie -niezawodny: operacja się „uda" 
li. budżet będzie uchwalony, ale pacjent „um­
rze" tj. społeczeństwo nie będzie w stanie, nar 
wet przy pomocy całej armji egzekutorów, 
zrealizować go

Co sobie ta większość i jej organ wyko­
nawczy z tego robią? Mają oni większe 
zmartwienia aniżeli troska o deficyt, o zajęcie 
się losem 'umierającej powoli z głodu ludności 
Im dolegają zbyt wielkie „swobody" uniwer­
syteckie; oni nie mogą ścierpieć „rozwydrze- 
ma ‘ prasv; ich kłuje w oczy, że robotnik ma —  
przeważnie nominalnie —  prawo do zasiłku na 
wypadek choroby i bezrobocia. Te rzeczy 
pchają ich do pośpiechu, gdyż nie -mają ant 
dnia ni godziny, nie wiedzą, Kiedy im przerwą 
zabawę w parlament i chcieliby przed nagłem 
zamarciem młyna przemieć jeszcze ustawy o 
wyższych uczelniach, ustawę prasową, ustawę 
o scaleniu ubezpieczenia społecznego i kto wre, 
jakie jeszcze pomysły mogaoe się zrodzić w  
głowach biurokratów ministerjalnycłi. aby 
z blaskiem uchwał Rady ministrów stać się 
przedłożeniami rządówem-i.

Z dotychczasowych. ioświadozeh wiadomo, 
że początek marca jest zwykle końcem ruchu 
w młynie przy ul. Wiejskiej. Zdarzało się też 
ze nagle ucinano rozmowy zwane dyskusją sej 
mową i to nim wydały owoce w postaci 
ustawy. Może i teraz sp<raiewaja się podob- 1 
mej mespouziaok-i?

Po konfiskacie wczorajszego naszego artykułu 
wstępnego p. t. „Proces brzeski w apelacji" przy­
chodzi chyba żałować tej „wolności", jaka pa­
nowała w okresie Brześcia protestów b. reskie n 
i  pierwszego procesu brzeskiego, i ,< ,

-• ^  Teraz wszystko wy­
gląda inaczej. Wczoraj skonfiskowano nam su-

Powyższy zwrot odnosi się do starszej geneiatcji 
BB — i pod takim tytułem „Bunt Młodych" prze­
mawia do -starszej generacji sanacyjnej. A dodać 
trzeba, że len „Bunt Młodych" — to nie jakiś or­
gan młodzieży, tkwiącej jedną nogą w sanacji, a 
drugą w komunizmie. Owszem BB posiada i ta­
kie ośrodki wśród swoich młodych — tu jednak 
chodzi u młodzież z odcieniem Konserwatywnym; 
te słowa wypisał p. Bocheński, uchodzący w sfe­
rach konserwatywnych za zdolnego publicystę.

Co wywołuje ów rumieniec autora?
Wyjaśnia on to, przypominając, że Rosj-a car­

ska była przed wojną synonimem ciemnoty i pań- 
sLwa policyjnego, a we I  rancji, np. „gdy chciano 
zwrócić myśl w suronę absolutu, w stronę piękna, 
w stronę wielkości — mówiono o Polsce. Dziś sie 
lo zmieniło. Zasadniczo zin 'miło",

A dalej pisze:
„Fakt ten nie da się udowodnić cytrami. 

Statystyki tego nie ujmujdą. To Lylko na- 
główki notatek prasy, to grymas, gdy towa­
rzysz podroży dowiaduje się, że jesteśmy Po. 
lakami, to huragan oklasków przy przyjęciu 
Litwy do Ligi Narodów, to setki i tys.ące 
faktów i odruchów prawie nie notowanych, 
zaledwie oaczulych. Jes* to -edrak fakt 
i przemilczeć go, znaczyłoby ugodzić się nań. 
Jest to skutek naszych błędów, które napra­
wione być muszą i które naprawioue będąl" 

Ludzie wychowani w niewoli — stwiedza p. 
Bocheński — t

„...nie wyobraża la sobie inaczej pomyki, 
jak kłamstwem, inaczej władzy, jak policjan­
tem. Czerwienimy się za was panowie 1“

Jest to chyba najcięższe potępienie, gdy mło­
dzież — nawet jej odłam z natury najbardziej u- 
miarkowany — o nazwie noszącej w sobie pewne 
pierwiastki staiczości; odłam houseiwutj wny

Na tle zmian w magistracie krążą po ILrakowie 
rozmaite „plotki". Ponieważ i w plolkacu est coś 
prawdy, przeto tiochę tej prawdy odsłonimy.

P. pik. Belina-Prażmowski wyjeżdża po nie­
dzieli na stałe do Lwowa, jako wojewoda lwow­
ski. W  niedziele w południe w sali rady miejskiej, 
żegnać go bęuą przedstawiciele nominowanej 
rady.

Definitywnie więc p. Belina-Praimowski złoży 
godność prezydenta miasta dnia 11 bm. a więc 
najdalej w 14 dni oa tej da,ty musi nastąpić wybór 
prezydenta. Prezydentem, jak wiadomo zostanie 
pułk. Kapellner-maplicki, teka rz chorou wenerycz 
uych.
\ Obecnie toczy się walka o stanowiska dwóch 
wiceprezydentów. Ustępuje nu uciesze swoich naj­
bliższych przyjaciół p. Ostrowski. Idzie on na za­
służoną emeryturę. Zasłużył się sanacji, użyli go 
do czego im potrzeba było — i skończył się. Po­
głoski, jakoby miał objąć lukratywną posadkę w

i

l

che przypomnienie przebiegu sprawy brzeskiej, 
oparte na dosłownych cytatach z listu profesorów, 
z wywiadu p. Piłsudskiego, z oświadczeń pp. 
Sławka i Radziwiłła. Go jeszcze przed rokiem 
można było orukowuć swooodnie, teraz uległ- 
konf iskacie. Postęo na całej ImjL-

wytyka generacji starszej, że wsG dzić się za nią 
musi, za jej tendencje policyjne, za fatalne ob­
ciążenie reputacji polskiej zagranicą.

Głosem wołającym na puszczy był dla tej mło­
dzieży protest p. Polakiewicza — bebeckiego 
„demokraty", guy pod adresem opozycji wołał, że 
nie odmawia nikomu prawa krytyki, ale boli go, 
gdy stosu-nki obecne w tej czy innej formie kon­
frontuje się z okresem niewoli. P. Polakiewicz za 
strzegł się nawę1 przeciwko tem-u, ażeby cytowa,. 
opinję zagranicy. Go mamy się ogląuać na ab 
cych! Go nas obchodzi Europal

A jodnak jest szczęściem dla p. Polakiewicza 
że urodził się Europejczykiem. Gdyby był Ilimdu 
sem... musiałby, usłyszawszy laik głos synów o o j­
cach, jaki się odezwał z pisma młodzieży sana 
cyjnej — odbyć zapewne długotrwałą gioaowkę. 
Gdyby był Japończykiem — rzecz mogłaby mieć 
jeozcze diamatyczniejszy przebieg.

Ale pozostawmy w spokoju p. Polakiewicza, 
którego nawiasowo tu wtrąciliśmy.

Poprzednio cytowaliśmy głos sanacyjnego orga­
nu wileńskiego, który dowodził, że dzięki nie­
umiejętnemu kierownictwu, szkoła, mająca do- 
slarczać narybku sanacyjnego, wypuszcza ma­
turzystów, którzy następnie odwracają się od 
wpajanych im idej i przechodzą do obozow prze 
ciwnych.

Tu podaliśmy wyjątki z pisma młodzieży, któ­
ra tizycznie nie oddzieliła się od obozu BB — ale 
moralnie się zan „czerwieni". I to wyraźnie wypou 
wiada...

Słowem, BB nie może znaleść żadnego mostu 
pomiędzy sobą, a przyszłością, jakuy zupełnie był 
bezpotomnym.

L>la tych falang, które w BB widzą tylko w y­
godne fotele dla siebie i intratne stanowiska jest 
to zapewne sprawa uboczna.

jednej z ilnansowycn iustytucyj w naszem mie­
ście -ozwiały się. Podobno za wysoka otrzymałby 
nag.x>dę. Pozostanie więc tylko na emeryturce.

P. Duch, który tak chciał śwists c batem przed 
otrzyma pracowników miejskich — przenosi się 
do Warszawy na stanowisko jakiegoś dygnitarza 
w ministerstwie spraw wewnętrznych. Ustapierie 
p. Ducha ze stanowiska wicepr. m. Krakowa przy­
witali nawet najbliżsi jego przyjaciele z radością... 
tak był znienawidzony

A więc wolne są dwie posady wiceprezydentów 
Na ipoważniejszymi kandydatami na te posadki 
są: prof. U. J. dr. Kumaniecki i kommdant Strzel­
ca oki. krakowskiego p. Naimski. Ludzie szczerze 
oddani sanacji a zwłaszcza major Naimski. który 
ma aa rozkazy dywizję strzelców. Odpowiedni lu­
dzie, na odpow iednich stanów Lskach. Wszystko do 
maści.

Mówią również o innych kandydatach, o inży­
nierach, lekarzach, ale to nie są 100% żołnierze 
sanacji.

Mimo tych pogłosek, czy plotek, czy też faktów, 
ludnoś- Krakowa obojętna jest na zmiany w za­
rządzie miasta. Nie opowiada sobie, czy ien, czy 
ten będzie rządzić miastem, obojętne jej... i słusz­
nie, bo to 'przecież szwadron stojący na kwaterze 
w: magistracie — jesl nominowany, a nie wybie­
rany z roli uiau.

tsebeccy ojcowie i dzieci
„C Z E R W IE N IM Y  S IĘ  Z A  W A S  P A N O W IE "

Około nominacii nowych włodarzy m. Krakowa
Kraków  8 lutego.
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Polityka gospodarcza „sanacji”
Mowa tow. Zygmunta Zaremby wygłoszona na plenum Sejmu

„PR O G R A M ” G O SPO D AR C ZY  
„SA N A C J I"

I KRYZYS K A PITA LIZM U ,
Na Komisji Budżetowej postawiłem  

„skrom ne" ża.danie pod adresem R zą ­
du, żądanie pokazania nam perspek­
tyw , pokazania nam jakiejś myśli tw ór­
czej, jakiegoś programu. T o  jednak, 
czego dow iedzieliśm y się od Rządu w  
przem ówieniach p. Prystora i p. Za­
wadzkiego, zostało już okieślonegc 
przez mego towarzysza, posła Czapiń­
skiego, jako milczenie w obec najważ­
niejszych zagadnień współczesnego ży ­
cia.

W obec tego zmuszony jestem do 
szukania odpow iedzi w  drugim co do 
ważności „e lem encie" rządzących nami 

" sfer; gdy nie daje odpow iedzi „ekono­
mista ofic ja lny" —  minister, to mam 
prawo szukać jej u referenta general­
nego budżetu, p. pos. M iedzińskiego, 
który jest czemś, jakby „au torytetem " 
drugiego stopnia po ministrze, jeżeli 
nie liczyć pięciu w icem inistrów  skarbu.

Tutaj natrafiam jednak na dość cha­
rakterystyczne przejawy. P. M iedz, i 
ski z wojskowa prostotą przystępuje 
do zagadnień gospodarczych, oświad­
cza, m iędzy innymi, iż nie myśli zasta­
nawiać się nad dysproporcją między 
produkcją i spożyciem. T o  zagadnienie 
jest ponoć „już za łatw ione". To  w ie l­
kie odkrycie gospodarcze dokonane 
przez p. M iedzińskiego zasługuje na 
głębszą uwagę. Jeżeli naprawdę ta 
dysproporcja m iędzy produkcją, a spo­
życiem  jest już w  toku „za łatw ian  a", 
stoimy w tedy istotnie w  przededniu e- 
pokow ego wypadku gospodarczego, je ­
steśmy świadkami jakiejś „rew e lac ji" 
w  śferze ekonomiki. Cóż się stało, co 
upoważnia p. M iedzińskiego do tak ie­
go tw ierdzen ia? C zy mamy nowa część 
świata, do której wyślem y nadmiar 
ludności „n iepotrzebnej" w  dzisiejszym 
aparacie produkcji? C zy mamy jakieś 
zjawiska, świadczące, że przem ysł, r o z ­
w in ięty w  czasie wojny w  krajach ko- 
lonjalnych, raptem zniknął, i znów kra 
je kolonjalne będą nabywcami w ielk iej 
ilości towarów , płynących z Europy 
czy z A m eryk i Północnej? Zdaje mi 
się, że p. M iedziński żadnych fak tów  z 
tej dziedziny wskazaćby nie mógł, a 
w iem y dobrze, że i stad w yp ływ a  ta 
dysproporcja m iędzy spożyciem  a pro­
dukcją, która gnębi swojemi skutkami 
całe współczesne życie gospodarcze. 
Jeśli się znów pow ołać na fakt, podno­
szony ostatnio w ielokrotn ie w  prasie, 
że składy tow arow e się opróżniają, to 
jednak trzeba jeszcze przedtem, nim z 
tego wyciągniem y optym istyczne w n io­
ski, — załatw ić się z innem zjawiskiem  
Panow ie słyszeli coś niecoś o raporcie 
inżynierów  amerykańskich, dotyczą­
cym zmian strukturalnych w e  współ­
czesnej gospodarce.

Panow ie w ieazą, że raport ten koń­
czy się stwierdzeniem , że 55% robot­
ników, zatrudnionych w  1929 roku, już 
jest niepotrzebnych dla osiągnięcia pro 
dukc” o poziom ie 1929 r. A  w obec t e ­
go ^5% również i spożyw ców  dawnych 
z pośród klasy robotniczej jest skaza­
nych na głód, śmierć, jest skazanych 
na zupełne wycofan ie się z życia  go­
spodarczego, a w obec tego o powrocie 
do siły konsumcyjnej 1929 r. nie może 
bvć m o w y .. w  ramach kapitalizmu.

TREŚĆ SPO ŁE C ZN A  R ZĄD Ó W  
„SA N A C Y JN Y C H ".

lasze stanowisko zasadnicze zostało 
w ielokrotn ie tu sformułowane.

Określam y dzisiejszy stan rzeczy  w  
Polsce, jako dyktaturę klas posiadają-

;h; „rządzą " udekorowani, obwiesze- 
n szlifami i orderami dostojnicy, ale 
za nimi stoją w ie lk i kapitał i obszaru  
cy. Do nich też  musimy się zwrócić 
szukając odpow iedzi na nasze z  a gad 
nienie podstawowe.

G oy  poszukamy odpow iedzi tej l

pp. Wierzbickiego, Landsberga, Stec-
kiego, to ich program gospodarczy 
sprowadzić można do czterech pro­
stych postulatów: 1) obciąć płacę, 2)
znieść ograniczenie czasu pracy, 3) 
znieść zaległości podatkowe, 4) znieść 
„przerost" świadczeń socjalnych. 

P R A K T Y K A  PO LITYK I 
„LEW JATASJA".

Taka w łaśnie polityka jest w  Polsce 
faktycznie wykonywana. P łace robot­
nicze zostały zredukowane do pozio­
mu, o którym  trzeba mówić, że to nie 
są już zarobki, ale poprostu jakieś o- 
chłapy, wystarczające na bardzo mar­
ną, pó lzw ierzęcą  wegetację. A  prze­
cież zagadnienie plac stoi u nas, tak, 
jak na całym świecie, jako zagadnienie 
cm tralne podniesienia siły konsumcyj­
nej szerokich mas, i w  tej płaszczyźnie 
to zagadnienie winno być tylko rozpa­
trywane. Bez podniesienia o lać robot­
niczych niema możności ruszyć z m iej­
sca ani zagadnienia produkcji przem y­
słowej, ani zagadpienia produkcji ro l­
nej. Już dziś najszersze masy chłopsk:e 
uprzytamniają sobie doskonale tę 
współzależność interesów robotniczych 
i interesów chłopskich. Uprzytamniają 
sobie, że póki b y ły  jakie takie zarob­
ki w  przemyśle, chłop mógł sprzedać, 
znajdował tego „szerok iego nabyw cę" 
drobnego, szarego człow ieka pracy.

Jeśli chodzi o zniesienie zaległości 
podatkowych, to nasze stanowisko w  
tej m ierze jest zupełnie wyraźne. Żą­
damy zniesienia tych zaległości w  sto­
sunku do drobnych płatników zarówno 
w mieście, jak i na wsi. Żądamy tego. 
bo były t e  podatki nadmierne i n ie ­
sprawiedliwe.

Jeśli jednak chodzi o warstwy kapi­
talistyczne, to zd jęc:e z nich jeszcze tej 
cząstki należności dla Skarou Państwa 
jaką płacą, jest żądaniem poprostu bez- 
czelnem.

POZIOM  P Ł A C  1 C ZA S  PR ACY.
Kiedyśm y swego czasu złożyli w  Sej­

mie wniosek, formułujący pełny nasz 
program gospodarczy, dostosowany do 
warunków współczesnych, wówczas 
spotkaliśmy się z opozycją w  stosunku 
do naszego wniosku, wychodzącą z ło ­
na t. zw. pracowniczej, czy robotniczej 
grupy posłów  z B. |B. Postawiliśmy 
wówczas zasadę 40-godzinnego tygo­
dnia pracy, zasadę skróconego czasu 
pracy, jako wstępu do rozszerzenia 
rynku pracy. W ów czas wśród w ie 'u  
kom plem entów dla samej zasady Pa ­
nowie z tej grupy pow iedzieli, że to 
jest rzeczą n iem ożliwą do zrealizowania 
ze „w zg lędów  m iędzynarodowych", bo 
w iem  zagadnienie czasu prauy może 
być rozstrzygnięte tylko w  ramach 
miedzynarodowrych. W  tej chwili zato 
mamy praktycznie skrócony czas pra­
cy w  naszym przem yśle nie do 40 go­
dzin tygodniowo, ale często do 16 go ­
dzin tygodniowo w  fabrykach, gdzie 
pracują ludzie po dwa dni w  tygodniu. 
A le  zagadnienie podstawowe utrzyma­
nia tego samego poziomu płacy, przy 
skróconym czasie pracy zostało „za ­
ła tw ione" w  sensie kapitalistycznym.

A  jednak rozw iązanie tego zagadnie­
nia —  to jest jedyna droga do podn ie­
sienia siły spożywczej mas, do rozsze­
rzenia rynku pracy, do wprowadzenia 
na ten rynek setek tysięcy ludzi, na­
w et w  dzisiejszem ciężkiem  położeniu 
gospodarstwa narodowego.

M ożna sformułować tezę, że mamy 
orzed sobą duże m ożliwości rozwoju 
produkcji w  Polsce, duże m ożliwość’ 
rozwoju gospodarczego i pod warun 
kiem podniesienia stopy życiowej naj­
szerszych mas ludności.

Uprzytom nijm y sobie, że pól miljoua 
bezrobotnych w  miastach nie jest c y ­
frą wyczerpującą istotny stan bezro 
bocia Że mamy na wsi oprócz tego 
cenajmniej dwa miljony bezrobotnych.

„Ruszeiie z miejsca" Lryzysir wsi

jest niemożliwe inaczej, jak przez wcią­
gnięcie do spożycia szerokich mas pra­
cowników miejskich, skazanych dzisiaj 
na wegetację.

Jeżeli teraz spojrzymy na to, jaką 
Rząd „sanacyjny" prowadzi polityką 
gospodarczą, będziem y musieli dojść do 
przekonania, że Rząd stale idzie śla­
dem „Lewjatana". Jeżeli zaś chodzi 
szczególnie o politykę skarbową, ’ to 
wym ierza on swoją polityką podatko­
wą przeciw ko najbiedniejszym. Jeżeli 
znowu idzie o politykę administracyj 
ną, to sprowadza się ona w  praktyce 
do tłumienia pałką policyjną wybuchów 
gniewu w  masach.

Przejdźm y do „sanacyjnej" polityki 
kartelowej,

K A P ITA Ł  OBCY
Stało się moduem w ostatnim oz asie za­

gadnienie kapitału obcego w przemyśle. 
Prawda, kapitał obcy ma pewne cechy cha­
rakterystyczne; usiłuje on zawsze tam, gdzie 
przychodzi, traktować dany kraj, jako kolo- 
nję; obok normalnego zysku chce jeszcze 
brać zysk nadzwyczajny, płynący z niskie­
go poziomu wyrobienia społecznego ludno­
ści. A le jeśli chodzi o ogólną politykę gos­
podarczą, jeśli chodzi o ogólne posunięcia 
w stosunku do ludności czy specjalnie ro­
botniczej, czy też do ogółu ludności jako 
spożywców, to polityka kapitału swojskie­
go, czy obcego iest zupełnie jednakowa. Ba, 
nawet polityka kapitału państwowego je9t 
taka sama, jak polityka kapitału obcego 
Mam przed sobą protest wystosowny pizez 
delegacje robotnicze „Skarbofermu" na Ślą­
sku, protest podpisany przez szereg delega­
tów robotniczych, , należących do najroz­
maitszych ugrupowań: do związku klasowe­
go, do związku chrześcijańskiego, nawet do 
Z Z. Z. Ci wszyscy delegaci stwierdzają 
co następuje: „Protestujemy przeciw nie­
ludzkim stosunkom w gospodarce i pracy w 
kopalniach „Skarbofermu1', gdyż z jednej 
strony przeprowadza się masowe redukcie 
robotników, jak i urzędników, a z drugie: 
strony zmusza się robotników do pracy o 
pól a nawet o jedną godzinę dłużej ponad 
umowę taryfową wprost przy wydobywaniu 
węgla". Widzimy więc- że pod tym wzglę­
dem nawet kapitał państwowy jest w swo­
ich metodach postępowania taki sam, jak i 
kupital Flicka.

* **
Jeszcze jaskrawszym przykładem  po­

lityki „san?cvjnej" w  przedsiębiorstwach 
państwowych jest polityka w obec mas 
kolejarzy, redukowanych, prześladowa 
nych politycznie, obciążonych ogromną
pracą i ogromną odpow  dziamością.
W  Kom isji Budżetowej mówiliśmy ob­
szernie o położeniu tych mas; walka o 
ich postulaty, o ilch prawa jest w spól­
ną walką całej klasy robotniczej,

N O ^A
U S T A W A  U BEZPIECZENIO W A.

Postaw iliśm y tezę, że Rząd „sanacyj­
ny" na zawołan ie służy „L e w :atanow i". 
M ożem y ją udowodnić, a sądzę, że o- 
statnie debaty w  Komisji Ochrony Pracy 
Sejmu o ustawie „sanacyjnej" o ubez­
pieczeniowym , prowadzą w  dwóch kie- 
śnie potw ierdzają tę tezę. Przem ysłow ­
cy od w ielu  lat prowadzą kampanję 
przeciw ko istniejącym ustawom ubez- 
p eczen iowym  prowadzą w  dwóch k ie­
runkach obniżenia świadczeń i zniesie­
nia samorządu instytucyj ubezpieczenio­
wych. Oba te postulaty zostają dziś w  
owej Kom isji rea lizow ane pod auspicja­
mi Rządu i BBW R. A  jednak panowie 
m ieliście ostrzeżenia dość ważne w  po­
staci strajku 16 marca zeszłego roku, 
gdy oala klasa robotnicza protestowała 
przeciw ko projektom  „sanacyjnym". Pa­
nowie się tern narazie nie nastraszvli; 
dla panów iest stokroć gorsze zmrrsz- 
czenie brw i fabrykanta jednego czy dru­
giego, niż protest i gn iew  robotnika poi* 
sk ego.
W Ł A Ś C IW E  C IĘŻAR Y SOCJALNE.
Na porządku dziennym sioi dziś zaga­

dnienie ubezpieczeń społecznych. Zaga­
dnienie to nie kończy się na uchwaleniu 
p izez  W as tej czy innej ustawy. Klasa 
robotnicza raz osiągn,ętych zdobyczy 
będzie bronić, będzie o n>e prowadzić 
walkę dalszą i będzie traktować W aszą 
ustawę, jako fragment w  tej walce. J e ­
żeli jednak dziś tę kwestję staw ia s:ę w  
płaszczyźnie ciężarów  społecznych, je­
żeli dziś W asza prasa przeładowana jest 
tym terminem, pozwólcie, iż stwierdzę, 
że ciężarem  społecznym m oże być ty l­
ko to, te  społeczeństwo świadczy, nie 
otrzymując nic wzamian. U bezp ieczen ia  
społeczne są nie ciężarem, lecz dobro­
dziejstwem  społecznem. Ciężarem  fak­
tycznym  jest co innego. C iężarem  spo­
łecznym jest istnienie tych wszystkich 
dygnitarzy, k tórzy reprezentują „ty tu ł" 
do w ielk ich  d-ochodów, do w ielk ich  zys­
ków, odbijających się w  naszem tyciu 
gospodlarczem niemałemi kwotami.

Ogólna administracja w  przedsięb ior­
stwach prywatnych w  Polsce wynosi 
często od 25 do 40% kosztów  produkcji. 
W  tych samych drożdżowniach, o któ­
rych już mówiłem , płaca robotników 
wynosi 18% kosztów  ogólnych, k ierow ­
nictwo 10%%. Ten  stosunek jest dość 
jaskrawy.

PENSJE
W  B A N K A C H  PA Ń ST W O W Y C H .

Rząd przeprow adził ostatnio ankietę, 
dotyczącą banków państwowych, ban­
ków prywatnych, spółek spółdzielczych 
i instytucyj w spółdzielctych . Ta  ankie­
ta jest bodaj ostatnim wynikiem  baaań 
w  tym zakresie. I okazuje s.ę —  rzecz 
ciekawa —  w  Banku Polskim, w ięc nie 
w  żadnym „śm ierdzącym ”  interesie, 
ale w  Banku Polskim —  mamy 84 dy­
rektorów , oobie-aiących do 3000 zł. 
m iesięcznie, 18 pobierających od 3000 
do 6000 m esięczn ie i 4 pobierających 
ponad 6000 złotych m iesięcznie. Ten 
fakt, że w  Banku Polskim istnieją tak 
y-ysokie wynagrodzenia przy takiej nę- 
lzy  ludności, jest rzeczą wcfłaiącą 
wprost o znr anę, jest rzeczą, nad którą 
nie da się przejść do porządku. A  w  in­
nych Lankach państwowych, w  Banka 
Gospodarstwa Krajowego, w Banku 
Rolnym, w  PKO na 70 dyrektorów  45 
pob era od 1000 do 3000 zł., 22 pob ie­
ra od 300C do 6000 zł, i 2-ch pobiera 
ponad 6000 zł. Jeśli Panow ie z es ta w c ie  
owe cy fry  z faktem, że te same banki 
nie mogą dać żadnej pożyczKi samo­
rządowi, że nie mogą iść z  pomocą kre­
dytową najdrobniejszemu rolnictwu, że 
pow  ada się, i i  wszystk ie kapitały są 
„zam rożone" i tylko się szuka, gdzi^by 
jakiś kapitał znaleźć —  a tych paru pa- 
nów czerp ie sobie tak w ysokie wyna­
grodzenia, to jest to  rzecz wysoce n ie­
normalna, nad którą trzeba w reszcie 
kiedyś zw rócić  uwagę. To  jest istotny 
ciężar socjalny.

***
R easum u jąc stw ierdzam  ż e  za g a ­

dn ien ie p rogram u  gosp od arczego  n i« 
zos ta ło  p r z e z  k la sy  pos iada jące  ro z ­
s trzygn ię te . T a k ie go  p rogram u  n ie  
znam y, P ań stw o  is tn ie je  pod  r zą d a ­
mi „s a n a c ji" ,  a żeb y  ty lk o  „p r z e ­
trw ać ", p rzek a rm ić  u rzędn ików , prze 
karm ić w o jsk o  i p o lic ję , niema ż a d ­
nego p lanu  na d a ls zy  dystans,

A le  „s p o k ó j"  za ch w a lan y  w  spo­
łeczeń s tw ie  po lsk iem  się skończy. 
N iem a  możliwośc-i skończen ia  p rze z  
sam obó jstw o  z m asam i społecznemu 
Jednostk i, m ogą  s ię  za łam yw ać i  m o­
ją g inąć z w ła sn e j ręki. M a sy  s p ° ‘ 
łe c zn e  n ie  g ;ną n igd y  śm ierc ią  sam o­
bójczą , one m uszą się bronić, one 
muszą, g d y  s to ją  p rz ed  p rzen a  ścią, 
u derzyć  w tych, którzy gosp od a r­
ką k ie ru ją . P rz e w o d n ią  m yś lą  w  .j 
w a lce  b ęd z ie  nasze  t  fsło: 
ROBOTNICZO - C H ŁO P S K I  (O k la ­
sk i)



Nir. 31, śroaa 8 lutego 1933 9

Z hraju i ze świataLiezrobocie nieujawione liczbowo
m ten irochę zagadkowi sposób ujął p mind- 

sier opieki społecznej gen Hubicki starą prawdę, 
wedle której tygodniowe sprawozdania tirzędóv 
pośrednictwa pracy abe mują tyllko ułamek rze­
czywiście bezrobotnych. Kiedyś msaliiśmy, jak w 
niewyjaśniony sposób „Zagubiło" się kilkadziesiąt 
tysięcy bezrobotnych —  popTOStu nie było ich w 
.usiążkach a mimo to byli w życiu. Roki się takie 
xuda" w całkiem prosty sposób: kto nie osiągnął 
albo już stracił prawo do zasiłku, nie istnieje ja 
ko bezrobotny; kto pracuje jeden czy dwa dni w 
tygodniu, ten niema „zaszczytu" figurowania w 
rejestrze; kto ma — naturalnie wedle pojęć biu­
rokratycznych — jakieś najmizerniejsza źródło do

uchronienia się przed śmiercią głodową, tegu wy­
kazy urzędowe nie znają.

Rozpacz ogarnia, gdy się tak ugyta przechwałki 
prasy sanacyjnej,, wedle którycn bezrobocie u nas 
nie jest takie straszne, bo co znaczy jakiś ćwierć 
miijona bezrobotnych? A tymczasem drugie tyle 
Mąka się po ulicach mias* i o wiele więcej po 
wsiach tylko z tego tytułu, żt może nie odpo­
wiadają „wymogom prawnym' a czasem może 
przeoczyli termin rejestracji czy tzw. stemplowa 
niia. A choćby tych uznanych za bezrobotnych 
„tylko" ćwierć miijona — dwie trzecie z niich to 
także tylko „unzedmiot ewidencji a nie wypłaca­
nia zasiłków.

Francja niezadowolona z mowy 
delegata polskiego

Paryż, 7 lisiego. Wczorajsza mowa delegata poi 
Pkiego Raczyńskiego w (komisji głównej konłeren- 
cji rozbrojeniowej przyjęta zestala przez prasę 
f-ancuską nieprzychylnie. Dzienniki dają wyraz 
adumienk i rozczarowaniu, iż Polska nie poparła 
■planu francuskiego w takim stopniu, jak po niej

oczetki wano. Pertinai dowiaduje się, źe w związ­
ku x tern minister spraw zagranicznych Pauł-Bon- 
cour zwrócił się do delegata polskiego Raczyńskie­
go z piośbą, aby telefonicznie prosił ministra 
Becka o  nowe instrukcje.

— o o o —

Włoskie iskry do beczki prochu
w Wiener Neustadt o pomoc, dając im broń d-k 
utrzymania straży na granicy.
- Okazało się dalej, że rewizję za bronią zarzą­
dził faszystowski sekretarz stanu dla spraw bez­
pieczeństwa major Fey, znany przywódca Heim- 
wehry i monarchista, którego kanclerz Doliiluss 
musiał wziąć do rządu dla zapewnienia sobie 6 
głosów posłów Heimwehry w parlamencie, gdyż 
dopiero z dc liczeniem tych głosów rząd ma — 2 
glosy większości. W  dysskusj' wskazał też Iow. 
Bauer, w jakim celu Włochy tę broń przez Au- 
stirję wysyłają: część jej jest przeinaczona dla u- 
zbrojenia Węgier przeciw malej en tencie, część 
zaś idzie dla czarnożółtych monarchistów w Ju- 
goslawj. którzy uknuli spisek dla oderwania 
Chorwacja od Jugosłaiwji i przyłączania jej z po­
wrotem do Węgier.

Ta akcja włoska jest wielkiem nieoezpieczeń- 
stwem dla pokoiu, specjalnie w tym tak groźnym 
dla Europy zakątku. Wiochy dążą do osłabienia 
Jugosławji i w tym celn popierają pieniędzmi i 
bronią wszystkich jej w rogów wewnęLrznych i 
zewnętrznych. Z drugiej strony Y/lochy przez pro­
tegowanie Węg; sr chcą wywrzeć nacisk na Ru- 
munję, aby ją oderwać od ocjentacji francuskiej 
na rzecz faszystowsko-włoskiej. Rządy Francji i 
małej en tenty bacznie śledzą tę grę, której na- 
s.ępsiwa giużą pożarem w środkowo-poludniowej 
Europie, a która wyszła na jaw dzięki ujawnie­
niu jej przez socjalistów austriackich.

Przed kilkunastu dniami austriacka socjalna 
demokracja wykryła niezwykłą aferę o wielkiem 
znaczeniu politycznem. Oto stwierdzono, że z 
Włoch nadchodzą do Austrji setki wagonów z ka­
rabinami maszynowemi i zwykłemi, naturalni^ 
iixxl słalszowamą deklaracją jatko stare żelazo. Ka­
rabiny te przychodzą do faoryki patronów w Hir- 
łenbergu loolo Wiener Neustadt skąd chyłkiem na 
automobilach ciężarowych przewozi się je do Wę- 
gier. Ujawnienie tej historji wywołało żywą akcję 
dyplomatyczną. Przedstawiciele Francji i państw 
małej en ten ty zaprotestowali u rządu austrjackie- 
go przeciw temu naruszeniu traktatów, zaś rząd 
lustr jadu wymawiaj się, że o niczem nie wae- 
uział. że były to zepsute karabiny przysłane do 
ahryki w Hirtenbarigj dla przeprowadzenia ręna- 

rac/j.
To wyciągnięcie na jaw tej kompromitującej 

rząd austrjacud, wysługujący się faszystom wło­
skim i węgierskim, historji wywołało wściekłość 
rządzących, którzy postanowili zemścić się na so­
cjalistach, Zemsty tej dokonano w ten sposob, że 
zarządzono rewizję w kikaiach oartji socjalistycz 
ntj w Wiener Neustadt, gdzie znaleziono i skon­
fiskowano 3 karabiny maszynowe, kilkanaście ka­
ni binów i amunicję, należące do republikańskiego 
: ihutzbundu. Że to była tylko zeansla, wynika z 
-ego, że — iak w parlamencie wiedeńskim stwier­
dzono — broń ta pochodziła z czasów wali. au­
striacko-węgierskich w r. 1920 o Burgemlard, kie­
dy bo rząd ausirjaak. zwrócił się do rotnomików — o o o —

„Zimny" za
Dnia. 20 lipoa ub. r. ówczesny kanclerz Papen 

dokona. ma gorąco" zamachu stanu w Pnusieoh: 
napędził iząd Brauna i siebie zrobił komisarzem, 
Jednocząc w swych rękach władzę kanclerza Rze- 
%v premjera Prus. Zamach ten nie w całośe.

udał, gdvż trybunał Rzeszy w Lipsku uznał 
'"'Prawdzie zamianowanie komisarza za donu- 
zcza] ne, ale taipędzonemu rządowi przywrócił 

Prawa (prezentacyjne tj. zasiadanie na ławact 
rządowych w Sejmie, udział w posiec zeniu Rady 
Pastwa jako przedstawiciele Prus itd.

Obecnie rząd Hitlera — Papena dokonał » -  
no w nie zamachu sianu, Przekreślając wszystkie 
onsekwcncje wyroku sądu lipskiego tj. odbiera- 

ządow, Brauna pozostawione mu tym wyro • 
prawmenia i przenosząc je na komisarza 

rządowego tj. Papena. Stało się to na podstawie 
dekretu HindenLurga i dla osiągnięcia pewnego 
celu, mianowicie rozwiązania Sejmu pruskiego.

Jak i domc. Sejm na posiedzeniu z 4 bm. od- 
oic wniosek hitlerowców o rozwiązanie się. 

io  rozwiązania Sejmu rząd n;eina a wo­
bec odmowy Sejmu pozostała jedna tylno instan­
cja io rozwiązania uorarwn’ na: kolegjum trzech 
w skiaidzie prezydenta Sejmu (hitlerowca Keurla), 
premjera pruskiego (soc. Brauna) i przedstawi­
ciela Rady Sianu (centrowca Adenauera). To ko­
legjum również dwoma głosami Brauna i Ade 
hauery odrzuciło, wniiosak o rozwiązanie. Co więc

mach stanu
należało zrobić, aby przecież cel osiągnąć? Popro- 
stu zmienić skład kolegjum i to wiaśnic stało się 
zapomocą zamachu stanu: w miejsce usuniętego 
Brauna wszedł do kolegjum Papen, którv razem 
z nerrlem przeciw głosowi Adenauera uchwalił 
Sejm rozwiązE i rozpisać wybory na 5 marca tj. 
równocześnie z wyborami do Reichstagu.

ściśle biorąc, ten dekret Hindeniwga, usuwa­
jący mimo wyroku sądowego rząd praski jesi maj- 
gtrubszem ze wszystkich dotychczasowych łamań 
konstytucji. Jesi to niezbity dowód, jak Hi tle- poj­
muje srwoją tak gor ,wie głoszoną „legalność". 
BądźcobąOi nie było dotąu wy padku, aby tak bez­
ceremonialnie łamano wyrok sądu i to sądu spe- 
cjakJe dla rozstizygania zatargów konstylu yj. 
nych ustanowionego. Rząd Brauna jak równik 
fraiKcja socjalistyczna rozwiązanego Sejmu wnio­
sły zażalenie do trybunału .Konstytucyjnego, za • 
nkn jednak ton rozprawę wvznaczy, mogą ninąć 
miesiące, a tymczasem fatkiu dokonani i wybo­
rów już n-: będzie można odrobić. A o io właśnie 
chodziło: stworzyć fakt dokonany, zapewnić so­
bie w Prusiech większość i w ton sposób dostać 
w ręce dwie trzecie Rzeszy z ich olbrzymią siłą 
policyjną i finansową.

<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I!

» ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK!

TAK UMIERAJĄ BEZROBOTNI. Śp. Franci­
szek Kuzdrzai ‘obotnik członek PPS w Tai nowie, 
mant dnia 27 z. m w w ieiku lat 37 Życie i śmierć 
tow. K uzd rżała są obrazem warunków, w jakich 
dziś żyje klasa robotnicza. Pełen optymizmu ży­
ciowego, dzielny, władający7 kilku ęzykaani ro­
botnik, był od dłuższego czasu bez pracy, a wy­
żywić trzeba było żonę i troje dzieci. Nie mając 
dachu nad głową, wykopał na terenie gminy Mo- 
scice ziemiankę, pokrytą stoma i szmatami i w tej 
ziemiance mieszkał z rodriną od roku. Oslatnle- 
mi czasy, jak sam opowiadał, kar unii się psiem 
miesem, z braku innego pożywienia. W  czasie nie­
dawnych mrozów dostał zapalenia płuc i zamarł 
w szpitalu. Brat zmarłego, Adam Kuzdrzał, zo­
stał w czasie strajku generalnego iw listopadzie 
1923 r. zastrzelony przei żołnioizy 53 pu p. Po­
grzeb odbył się dnia 31 z. m. bez udziału księ­
dza, za to robouucy tarnowscy z sztandarem i or­
kiestrą c idall gremjalnic "statndą usługę zmar 
łemu, a nad grobem1 przemówił tow. poseł Gioł 
kosz, stwierdza.ąc, że obaj Kuzdrzałowie zostali 
zgładzer i przez kapitalizm; jednego zabiła salwa z 
karabinów wojskowych drugiego zamordowały 
wojunki społeczne, w jakich żyć musi klasa ro­
botnicza. Władzę, które mgdy nie zajęły się Kuz 
drżałem za jego życia, okazały mu wielkie zain­
teresowanie — po śmj irci; na cmentarz nerzyszerfl 
„tajny ajent" policyjny, aby nadsłuchiwać, oo ro­
botnicy mówią nad mogiłą!

KRW AW Y DRAMAT W  TARNOWIE. W  po- 
niedziale1 popołudniu obok plant kolejowycn w 
Tarnowie doszło do krwawego zajścia, a miano­
wicie ar milek t Skoczek strzelił dw ukrotnie do 
Tvrchy, inżyniera kolejowego. Inż. Tyrcha od­
niósł rany w  rękę i  głowę. Tłem zatargu miar być 
konflikt o kobietę.

OFICER ZASTRZELIŁ INŻYNIERA NA 
DWORCU KOLEJOWYM W  SZCZAKOWEJ. In­
żynier górniczy, 39-letni kpt. rez Kazimiera Mak­
ler, zajmujący w Katów icach stanowisko nspek 
tera kopalnianego w kopalni „Barbara", wyjechał 
w ub. sobotę na bal do Szczakowej. Po sabawuc 
•udał się on do bufetu w poczekalni dworca III 
klasy. Tam pomiędzy inż. Molierem a oficerem 
11 pik. piechoty Bendkowskim z Tam. Gór doszło 
do sprzeczki, która zakończyła się tragicznie. Mia­
nowicie Bendko.vskl .dobył w pewnym momencie 
rewolweru i. celując w głowę inż. Moltera, wy­
strzelił Kula ugodziła inż. Moltera w skroń, wsku 
tek czego padł trupem na miejscu. Zwłoki prze­
wieziona do kostnicy szpitala w Katow icach, a za­
bójcę przytrzymano. Dochodzenia, celem wyświe­
tlenia powodu krwawego zajścia, prowadzi poli­
cja wspólnie z żandartmea-ją wojskową.

BRATOBÓJCA POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO 
NA S-^LI SĄDOWEJ. W sądzie okręgowym‘ w 
Piotrkowie zakończył się proces o bratobójstwo, 
w wyniku którego Władysław Kaleta, oskarżony 
o zabójstwo braia podczas sprzeczki o ziemię, ska­
zany został na bezterminowe aiężkie więzienie. Po 
ogłoszeniu wyroku, Kaleta odlrącoł x ilnuiących go 
policjantów, rozbił okno i wyskoczył na .podwó­
rze. zabijając się na miejscu.

CYGANIE PORWALI SYNA ZASTĘPCY NA­
CZELNIKA POWIATU. Na granicy polsko-litew­
skiej w rejonie Kołtynian zatrzymano sanie, za- 
©rzężone w dwa konie. Sanie prowadził cygan 
Który jechał z żoną całą rodziną. W  śród cygań ■ 
skiej rodziny żołnierze KOP zatrzymali 7 letnie - 
go chłopca, poiwanego przed kilku dmami z W ił- 
komierza. Chłopiec ten jest synem saslępcy na­
czelnika powiatu. Porwanie nasrąpiło z %msty, 
ponieważ ojciec chłopca wtrącił do więzienia sy. 
ia cygana, 20-letmiego Bazyia. 'Porwanego chłopca 

odebrano cyganom i skierowano do domu mdiZ- 
ciełskiego.

CARSKIE GOŁĄBKI W  AMERYCE Zmata fe­
ministka i snfrażystka angielska, pani Christabed 
Pankhuirst, bawiąca obecnie w St. Zjednoczonych, 
wysłała, do swej przyjaciółki we Francji następu­
jący list: W  Atlantic-City, przechodziłam obok
magazynu, na wystawie którego spostrzegłam doś' 
dużą gałąź rebtmą z i.iedzącemi na niej trzem: 
gołąbkami, również srebrnemu W  sklep.''* infor­
mowano mnie, że tę gałąź oiiarował przed 27 laty, 
rząd japoński carowi Mikołajowi II, jako symbot 
pokoju, który wówczas zawaalo pomiędzy Rosją 
a Japonją. Sowiety, przyszedłszy do władzy, sprze­
dały tę pamiątkę caratu. Pani Pankhurst czyni na­
stępnie dość sceptyczną uwagę, że: „ten dar pa­
miątkowy a pokojowy zarazem powinna nabyć 
Liga Narodów w Genewie i  zawiesić go, jako sym­
bol swej działalności, w głównej sali swego pała­
cu". '

 o o o _



Garść popiołów
Małopolski Dzików zasłynął ostatnio 

nietylko jako miejsce zawarcia histo­
rycznego paktu pomiędzy obozem „re­
wolucji majowej", a ziemiańska kon­
serwą arystokratyczną. Siedziba hra­
biów Tarnowskich, kryjąca między in- 
nemi przed oczyma „plebsu" bezcenne 
zbiory muzealne i bibljoteczne, butwie- 
jąte i pleŚŁ k jące w nigdy nie otwiera­
nych i nie przewietrzanych (bo i po­
co?...) pomieszczeniach, w noc grudnio­
wą 1927 padła łupem płomiennego ży­
wiołu, który aż dziewięć śmiertelnych 
oiiar zagarnął z szeregów ratowników. 
Rzemieślnicy, chłopi, uczeń gimnazjal­
ny, strażak —  szeregowiec i semina- 
rzystka —  oto ci, którzy —  snadź sil­
niejszym od samozachowawczego in­
stynktem pchani —  rzucili się na ratu­
nek kulturalnych skarbów, gnijących 
bezpożytecznie w  jaśniepańskiej rezy­
dencji, i w  walce straszliwej z ogniem 
—  męczeńsko zginęli. „Za pot zgiętego 
całe życie grzbietu, za trud spękanych 
do krwi czarnych rąk chłopów pań­
szczyźnianych z Dzikowa i okolic gro­
madził się w  ciągu wieków ten skarb 
kultury na zamku panów Tarnowskich. 
Słusznie więc t ł u m  rzucił się go bro- 
■ić, jako rzeczy własnej..."

Bohaterstwu ofiary szarych iudzi z 
Dzikowa, których śmierć okrutna wy­
swobodziła z więzów okrutniejszego 
może jeszcze z twardą dolą’ paktu, po- 
f  święci! swój rapsod poetycki —  „Garść 
Popiołu" —  Marjan Piechal, w  nadziei 
zapewne, że

„może kiedyś ktoś znajdzie kość od 
ognia rdzawą i dmuchnie przez nią w 
przestrzeń bez granic i barier i uczyni 
fą fletem, za którego sprawą usta wie­
ków wygrają najpiękniejszą arję".

Wezbrane pstetycznem uczuciem, 
mocne i zwarte strofy Piechala stano­
wią transpozycję autentycznego zda­
rzenia, przełamanego w  pełnej miłości 
dla ofiar dzikowskich i dumy z ich 
czynu —  wrażliwości poety. Jego mi­
łość, duma i —  ból stworzyły pieśń, 
która potężnemi akordami słownej mu­
zyki spowija niby w sztandar zwęglo­
ne szczątki tamtych Dziewięciorga i 
hołd im składa ostatni, licz nie mijają 
cy.

Autor „Roznc ów o pacyfizmie" i „E- 
legij całopalnych" wydaną teraz „Gar­
ścią Popiołu" zaświadcza, że— tak, jak 
i dawniej —  nic, co w  świadomości 
zbiorowej trwały ślad ryje i pracę jej 
pobudza, nie jest mu obojętne. W idzi­
my tu, jak zdarzenia dni przepływają­
cych, życiowe i rzeczywiste, mogą na­
sieniem krzyczącej prawdy zapłodnić 
wyobraźnię posiadającego instynkt spo­
łeczny poety, by dojrzeć w  nim, i 
kształtów nowych nabrać, i zrodzić się 
na nowo w błyskawicach poetyckiego 
widzenia.

Na uwagę zasługuje wielki umiar 
formalny, widoczny w  drgających ra 
czej rytmem podskórnym, niż wybu- 
chowością zewnętrzną, strofach „Gar­
ści Popiołu". W  epoce niekończących 
się poszukiwań i eksperymentów w 
dziedzinie słownictwa i metryki, trzy- 
nastozgłoskowiec Piechala zadziwia 

.wprost umiarkowaniem i oozorną mar- 
murowością, tchnie janimś klasycznym 
stężałym nieco patosem. Język —  nie­
wyszukany, nieprzeładowany, naogól 
dobrze sharmonizowauy z Piechalowr 
wizją dzikowskich bohaterów; asonan- 
se, jedyna „licencja" autora, są możli­
wie naturalne i stosowane umiarkowa­
nie. Jednakowość motywu tematyczne­
go i tożsamość formalnego wyrazu w 
poszczególnych wierszach nie pozwala­
ją, być może, na wywołanie w  czytel 
r.iku tego stopnia uczuciowego natęże­
nia, jakiegoby pragnął i spodziewał się 
autor. To zastrzeżenie, odnoszące sio 
iednak do całości i jej rodzajem ponie­
kąd tłumaczone, nie ujmuje piękna i 
siły głęboko odczutym strofom „Garść: 
Popiołu" i czyni z nich rzadko spoty­
kany poetycki pomnik, wzniesiony bo-
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FIlcK i  jego wspólnicy,..!
< W  artykule p. t. „Awangarda Fli- 

cka" przed kilkoma dniami oświetli­
liśmy wielce niezaszczytną a dla kra­
ju baidzo szkodliwą rolę tych przed­
stawicieli polskich sler gospodar­
czych którzy zasiadając w  radzie nad 
zorczej koncernu znanego hitlerowca 

licka, tern samem patronowali, jaw­
nie dla Polski wrogiej gospodarce 
kapitału niemieckiego na Górnym 
Śląsku.

Nazwiska przez nas wymienione 
interesują opinję publiczną tern wię­
cej, że noszą je ludzie, którzy nietyl­
ko w gospodarczem, ale i w poli- 
tycznem życiu Polski bądź odgr ywali, 
bądź jeszcze odgrywają wybitną ro­
lę, a ponadto ludzie, należący rów­
nież i do B.B.W.R., względnie obóz 
ten popierający.

Koncern Flicka powstał z wiosną 
r. 1929 z połączenia trzech przedsię- 
b orstw, t. j. „Katowickiej Sp. Akc-!‘ 
z hutami „Bismarcka" i „Silesia" w 
jedną t. zw. „Spólnotę Interesów".

Ta na G. Śląsku dominująca i naj­
lepiej zorganizowana spółka obejmu­
je kilka kopalń węgla, kilka hut że­
laza, dwie koksownie, kilka fabryk 
przetwórczych i t. d. Dziś jeszcze, 
mimo kryzysu, „Spólnota" zatrudnia
— w hutach, kopalniach i fabrykach
— blisko 40,000 robotników, skupia­
jąc w  swym ręku prawie że połowę 
produkcji żelaza w Polsce.

Na czele połączonych przedsię­
biorstw stanął w  r- 1929 „tajny rad­
ca", dr. Williger (Niemiec), a do Ra­
dy Nadzorczej koncernu weszli wów­
czas wymienieni przez nas poprzed- 
n,e panowie, a więc ks. Janusz Ra­
dziwiłł, wiceprezes klubu B.B., b. mi­
nister, p. Hipolit Gliwic, wicemarsza­
łek poprzedniego Senatu z ramienia 
B.B., Stanisław ks. Lapomirski (dziś 
już nieżyjący), hr. Potocki z Łańcu­
ta, A- Wieniawski, następnie p. Zy­
ch ’ński (przemysł cukrowniczy) i tp  
ponadto Flick z Berlina, spólnik jego 
(eszeftów, osławiony Harriman, da­
lej pięciu innych przedstawicieli nie­
mieckiego kapitału (z Berlina i Kolo- 
nji), wreszcie dwuch jeszcze spólni- 
ków Harrimana 000

O niszczycielskiej , dla G. Śląska 
roli koncernu Flicka pisaliśmy już, 
powołując się na świadectwo samej 
nawet prasy „sanacyjnej", która 
zupełnie jawnie i świadomie wrogą 
dla Polski —  politykę tego koncernu 
ostro piętnowała.

Ale na tern, że np. napływające do 
górnośląskich hut zamówienia odda­
wane były do Niemiec, gdy na G  
Śląsku ograniczało się produkcje i 
robotników polskich tysiącami wy­
rzucało się na bruk, na tern jeszcze 
nie wyczerpywała się działalność 
Flicków i Harrimanów w  Polsce. W  
ednym bowiem z artykułów w roku 
ub- o praktykach niemieckiego kapi­
tału na G. Śląsku wskazaliśmy na to. 
że nawet dzienniki niemieckie —  w 
artykułach swych warszawskich ko­
respondentów —  pisały o bałamut- 
oych bilarsach górnośląskich geszef­
ciarzy kapitalistycznych, dziwiąc się 
wielce tolerancji i bezkarności, z ja­
ką ze strony kompetentnych czynni­
ków spotykały sic te manipulacje b 
'ausowe na szkodę Skarbu polskiego.

Czy ową bezkarność spekulanci 
kapitalistyczni specialnie zawdzię­
czali opiece „historycmych nazwisk" 
w obozie „sanacyjnym" bardzo wpły­
wowych, czy też innym przyczynom
— nie wiemy...

Na ostatku, w  połowie roku ubie- 
■^ego, rozeszła sie wiadomość, że

batorskiej pamięci ludzi, Z porywu 
owego wielkich, choć w świecie dzisiej­
szym —  małych i zapomnianych.

BOLESŁa W  DUDZIŃSKL

Flick większą część swych akcyj od­
stąpił Rządowi niemieckiemu, który 
przez to stał się właścicielem jednego 
z największych koncernów w  Polsce, 
v najbardziej uprzemysłowionej i dla 
Państwa najważniejszej części kraju...
_ I w tym koncernie właśnie siedzie­

li i siedzą dalej przedstawiciele poi” 
skiego życia gospodarczego, a zara­
zem przedstawiciele naszego „pań- 
stwotwórczego" obozn.

Tak się bowiem wszystko jakoś 
ułożyło, że nazwiska wspomniane, 
nietylko w polskiej, ale i zagranicz­
nej opinji publicznej, ściśle się połą­
czyły z utrwalaniem przez- „sanację!* 
swego panowania w  Polsce.-. Oto 
np. w r. 1930 wyszła w Berlinie książ 
ka p. t. „Pieniądz w  polityce", w któ­
rej autor pisze o demoralizującej roli 
pieniądza w politycznych wydarze­
niach różnych krajów. Polsce po­
święca autor też trochę miejsca, pi­
sząc o tem, jak to bogate sfery wiel­
ko - ziemiańskie i przemysłowe pie­
niędzmi swemi zasilają fundusze par­
tyjne B.B.... Wśród nazwisk przez 
autora przykładowo rzuconych, znaj 
dują się i nazwiska ludzi „współpra­
cujących" z takimi „przyjacielami" 
Polski, jak Flicki, Harrimany i t. p.

Przed kilku dniami pojawił się w  
prasie —  i przez nas zamieszczony 
— komunikat „Iskry", donoszący, że 
w obecności p.p. premjera Prysiora i 
prezesa B.B. Sławka, nastąpiło „wy- 
iaśnienie nieporozumień" między ks 
J. Radziwiłłem a ministrem p. Za­
rzyckim 000

W  tem „wyjaśnieniu" ks. Radzi­
wiłł stwierdza, że „od października 
1931 r.“, jako członek rady nadzor­
czej „Katowickiej 3p. Akc.‘\ tudzież 
hut „Królewskiej' i „Laury ' żadnych

poborów nie pobiera i żadnego ma­
terialnego zainteresowania w tych 
spółkach nie ma„ nadto, że on i p.p. 
Gliwic i Wieniawski dn. 18 paździer­
nika 1932 r. złożyli „swe mandaty w  
radach nadzorczych ...

Zupełnie mętna treść powyższego 
wyjaśnienia" jakże jest jednak cie­

kawa... Dowiadujemy się z niej, że 
ks. J. Radziwiłł, wiceprezes B.B., od 
i października 1931 r. do październi­
ka '932 r. zupełnie bezinteresownie 
w koncernie Flicka zasiada. A  więc 
— z jakichś „wyższych", czysto 
,.idealnych" pobudek?! Z jakich to 
np., skoro minister Zarzycki stwier­
dził, ie  polscy współuczestnicy nie­
mieckich koncernów, dl?, gnębionego 
przez nie przemysłu polskiego, nie 
zrobili absolutnie niczego?!...

„Wyjaśnienie" zaś „Iskry", że wraz 
z ks. Radziwiłłem p.p. Gliwic i W ie­
niawski dn. 18 października 1932 r. 
wycofał- się z rad nadzorczych też 
niczego nie wyjaśnia, bo najprzód 
komunikat przemilcza, z których to 
ad których spółek ustąpili —  a jest 

:ch na Śląsku dużol —  powtóre zaś, 
:eżeli o Flicka idzie, to panowie wy­
mienieni przez pełne 3 lata (od roku 
V929) „współpracowali" w  robocie 
Flicna na G. Śląsku i za tę robotę 
pełną ponoszą odpowiedzialność...

Afera Flicka, afera pszczyńska i 
wiele, wiele innydh afer i wydarzeń 
czy to w życiu gospodarczem, czy 
poMycznem, coraz jaskrawiej oświe­
tlają „dobrodziejstwa", jakie ze stro­
ny „sanacji pomaj»wej'‘ spłynęły na 
Polskę.

Narastają „zasług?”, z których 
przecież trzeba będzie złożyć rachu­
nek sumienia przed krajem.

kcz.

Międzynarodówka metalowców
w o b e c  Kryzysu

Na odbytem w styczniu b. r. w Pra­
dze posiedzeniu Centralnego Komitetu 
Międzynarodowego Metalowców, po o- 
mówieniu obecnego kryzysu gospodar­
czego, przyczyn, które go wywołały po­
wzięto rezolucję, stwierdzającą, że

a) klasa robotnicza kategorycznie od­
rzuca wszelką odpow iedzialność za go­
spodarkę kapitalistyczną, popychającą 
do powszechnej gospodarczej i socjal­
nej katastrofy i stw ierdza, że odpow ie­
dzialność ta w  całej pełni obarcza kla­
sę kapitalistyczną i rządy,

b) Kom itet Centralny ponownie z oa- 
tym naciskiem podkreśla konieczność 
czemrychlejszego rozw iązania wszyst­
kich spornych zagadnień politycznych 
kryjących w  swem łonie n iebezpieczeń­
stwo nowych wojen; kom itet podkreśla 
konieczność swobody tow arow ej wymia 
ny m iędzynarodowej i wzajemnego m ię­
dzynarodowego zaufania.

Pozatem  stw ierdza Kom itet, że tylko 
planowe uregulowanie produkci: w  sen 
sie socjalistycznym, może sprowadzić 
w  św iecie spokój i równowagę, która 
staje się dziś palącą już koniecznością,

c) jedynym środkiem, k :óry  narazie 
prowadzić może do zmn;ejszenia maso­
wego bezrobocia, est tylko n iezw łocz­
ne wprow adzen ie 49 godz. tygodnia pra 
cy, bez uszczuplania zarobków  t. j. si­
ły nabywcze! mas practrących.

Dla fabryk o ruchu ciągłym, zw łasz­
cza zaś dla c iężk iego  prze.mysłu m eta­
low ego n ieodzowoem  jest w prow adze­
nie 4 zmia:i po 6 godzin... Kbnrtet Cen­
tralny popiera całą siłą postulaty M ię­
dzynarodówki Zaw odow ei w  sprawie 
skrócenia czasu pracy, domagając się 
uwzględnienia tych postulatów przaz

międzynarodową konferencję w Gen  
wie.

d) W  końcu Centralny Kom itet ape­
luje specjalnie do robotn ików  całetfo 
świata zatrudnionych w  pizem yśle m e­
talowym, ażeby nfe ulegali ogólnemu 
zamieszaniu, jakie w  umysłach ludzkich 
wywołuje kryzys dzisiejszy, by przeciw 
stawiali się wszelkim  nieobliczalnym  
krańcowym tendenqom , tow arzyszą­
cym owemu zamieszaniu, lecz, stoj‘ąc 
twardo na gruncie swej organizacji kia 
sowej i broniąc nieugięcie swych praw 
i swej pozycji, dążyli do w zięcia  w swe 
ręce wpływu na dalszy rozwój wypad 
ków.

WESOŁY KĄCIK
NAUCZONY DOŚWIADCZENIEM.

— Przedewezyatkien- będę doił o to, aby
córka moja nie wyszła zamąż ra jakiegoś 
idiotę.

— Brawo guiznuc, ohce pan ustrzec cór­
kę swą przed losem jaki spotnał jej matkę.

ZDZIWIENIE.

Głuptasiński założył ^obi telefon w domu 
i jest bardzo z tego dumny. Spotka wszy się 
ze znajomym, omówił z nim pewną s-prawę. 
poczem powiada:

— Niech pan Jeszcze jutro d-o mnie za­
dzwoni.

— To ma pan telefon w domu? z*PV 
tui* znajomy. 1

— To paL nie wie o tem? To pąo dotych 
czas katalogu telefonicznego ni* przeczytał.

i
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(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw  7 lutego.

Dziś od rana w i.,odzie apelacyjnym panował 
^ardzo silny ruch. Po otwarciu sali zapełniła się 
ona szczelnie (publicznością wpuszczaną za bileta­
mi. Szczupła sala nie noże pomieścić wszystkich 
posiadaczy biletów: adwokatów, dziennikarzy i pu 
blirzność. V\ rod publiczności żywo omawiane 
:est, dlaczego wyznaczono talk małą salę na wiel­
ką rozprawę polityczną, iraz na temat -mian 
personalnych w >ądzie apelacyjnym przed roz • 
prawą brzeską.

Na llńlka minut przed 9 przybył pierwszy ‘po­
je ł Lieberman, następnie przybyli poseł biernik i 
Witos, wkońcu reszta oskarżonych i zajmują 
miejsca. Nieobecny jest łydko b- poseł dr. Putek. 
Oskarżeni siedzą w najstępujące kolejności: Lie- 
benman, Barlidki, Dubois, Mastek, Wito®, Kiemnik, 
Bagiński i  Ciolkosz. Zaznaczyć nauczy, że obec­
ność oskarżonych na r'Oizpr«jjwtie nie jejt obowią­
zującą.

0  godz. 10‘20 wszedł na salę trybuna! w skła­
dzie: przewodniczący wiceprezes Gacek, sędziowie 
Ghodecki i Wvczań'Sfci. Miejsca prokuratorów za­
jęli znani z procesu w I instancji prok. Grabów 
słai i Rauze.

1 nzewodiniczący odczytuje

WNIOSEK O W YŁĄCZENIE SĘDZIEGO 
CHODECKIEGO

oraz odmowy sądu apelacyjnego wraz z oświad­
czeniem tegoż sędziego, który na posiedzeniu iue- 
jawnem sądu oświadczył, żt nie przypomina so­
bie, aby podczas procesu redaktora Małychy użył 
wyrazów, w ktorychby wyraźni'- ustosunkował się 
do oskarżonych. Sędzia nie czuje w swojem su 
mieniu 'konfliktu, który mógłby mu przeszkodzić 
w uczestniczeniu w procesie. Sąd apelacyjny, od­
rzucając wniosek o wyłączeni :, podkreślił że nie 
widzi powodów dc ego uwzglęJniienk-, oowiem 
sprawa red. Małychy w  Bydgoszczy nie .ma związ 
ku tze sprawą obecną. Gdyby nawet sędzia Ghó- 
deoki wygiosii imputowane mu słowa, to i taK 
sąd. apelacyjny będzie sądził sprawę jedynie na 
podstawie materjałów.

Ad w. Beremson ponawia wniosek o wyłączenie 
sędziego Gh deckiefio.

potem zabrał głos oskarżony 

pDSEŁ DR. LIEBERMAN:

ÓTręwodniczący: To Się oj© łączy z wniosmcm
o wysączenie.

Dr. Liebe^man:

Pi '.ewodniczący: To się nie łączy z wnioskiem 
o wyłączenie sędziego Ghodeckiego.

Dr. Liebennan. W  myśl art. 42 kp(k. mam pra­
wo zawiadomić sąa i o innych znanych mi fak­
tach i w danym wypadku z tego prawra korzy 
stam. Jest rzeczą sądu apelacyjnego zająć wobec 
tego stanowisko, jakie uważa za właściwe.

Przewodnicząc^: A więc jest Ło wniosek?
Dr. Licberman: Wniosku według tego artykułtu 

stawiać nie mogę. Chcę tylko zawiadomić sąd...
Przewodniczący: Odbieram panu glos!
Dr. Licberman: Ghcę więc oświadczyć, że p. 

przewodniczący przeszkadza mi i odwołuję się do 
całego sądu o decyzję.

Przewodniczący naradza się z sędzią Wyczań- 
sfcim, poczem ogłasza, ze komplet z nim się soli­
daryzuje.

Dr. Licbermaii

PiroiKaraitor ilaiuze wnosi o odirzjoebuC wniosku 
o Wyłączenie sędziego Ghodeckiego.

Adwokat Jarosz: P. sędzia Ghodecki nie pa­
mięta, by użył wyrazów podanych w naszym 
wniosku. Obojętnem jest, czy się pamięta czy me, 
bo istotą zagadnienia jest pogląd na sprawę. Jaki 
pogląd ma p. sędzia Ghodecki, na to mamy do­
wody w postaci .wyroku w sprawie ręd. Malwchy.

Następuje krótka wymiana zdań między adw 
Berensonem a przewodniczącym, poczem przewo­
dniczący, powołując się na arl. 303 k. k., zazna­
cza, że aczkolwiek obrońcy i oskarżeni mają pra- 

I wo zgłaszać wnioski i wskutek ich nieuwzględ- 
-lietnia wyrok sądu apelacyjnego może być przez 

( Sąd najwyższy uznany za nieważny, to on jed­
nak wniosku o wyłączenie sędziego Ghodeckiego 
nie poddaje pod rozważanie.

Lublin jest miastem, w  którem grupka „pilsud- 
czyków“ chciałaby otrząsnąć się z grubych na­
warstwień żywiołów napływowych na które 'skła­
da winę „spaczenia ideologji" rdzennie legjono- 

j wej. Glicą cd „piłsudczycy" odegrać rolę, jakby 
owych koników biłgorajskich, w których znawcy 
dopatrują się pierwotnej rasy konia miejscowego, 
który się uchował wśród lasów 1 bagien, nieskrzy- 
żowany z żadnemi obcemi rai, późniejszemu pro­
duktami hodowli... Na tle tej grupki łegjonowo- 
peowiackiej z niechęcią traktującej menerów BB 
— co niejednokrotnie ilustrowaliśmy cytatami z 
„Nowej Ziem* Lubelskiej" — utrzymuje się pe­
wien radykalniejszy i hardziej niezależny kurs i 
w takich organizacjach, które gdzieindziej potul­
nie idą, że użyjemy dalej porównania hippiczne­
go, w zaprzęgu BB.

„Związek nauczycielstwa polskiego" posiada 
naogól markę 'wybitnie bebecką. Tymczasem Za­
rząd Okręgu ZN'P lubelskiego wystąpił z listem 
otwartym, który rozesłał do posłów z wojewódz­
twa lubelskiego w sprawie znowelizowanej usta­
wy o stosunkach służbowych nauczycieli, wskazu­
jąc na falaJne skutki, kl >reby ona, utiwaliwszy 
się, pociągnęła. Z długiego memorjału owego 
Związku (drukowan■''jo w Nr. 34 „Nowej Ziem5 
Lubelskiej") przytoczymy kilka znamienniejszych 
urywków. Z wyliczenia .szkód, które ona — zda­
niem autorów — zdziałać może, douiyśJą się czy­
telnicy, jak ie punkty wywołały tu szczególną kry­
tykę.

Otóż „ujemne cechy znowelizowanej ustawy o 
stos unikać1" służbowych nauczycieli":

1) zdeprawują duszę nauczyciela, czyniąc 
go z człowieka wolnego, odpowiedzialnego 
za swe czyny służbowe wobec ciał kolegjal-

Po tych słowach znowu na sali zapanowała ci­
sza. Po chwili

POSEŁ LIEBEEMAN SKŁADA 
OŚWIADCZEiNIE:

Adw Nagórski imieniem obrony składa do pro 
tekołu następujące oświadczenie: Oświadczenie 
dr. Hermana Liebermana my obrońcy rozumie­
my, jako zwolnienie nas z obnomy.

W tym momencie

OBROŃCY I OSKARŻENI OPUSZCZAJĄ SALĘ.
Publiczność skonsternowana lównież wycho­

dzi.
Plnzt wodmiezący odczytuje wniosek obrony •  

odroczenie rozprawy z powodu choroby obrońcy 
Urbanowicza.

Prokurator Grabowski wypowiada się przeciw 
odroczeniu.

Sąd po naradzie ogłasza, że przystępuje do roz­
prawy.

Sędzia-referent Ghodeckj zaczyna odczyt ywa - 
nie referatu.

W  godzinach popołudniowych do godziny 4 
jędza Ghodecki odczytywał w dalszym ciągu 
swój referat Z publiczności porastały na sali 
dwie starsze panie i kilku policjantów. Jutro we 
środę Przedpołudniem sędzia Ghodecki będzie w. 
dalszym ciągu czy.tał refeiat, a popołudniu prze­
mawiać będzie prokurator.
WYROK SPODZIEWANY JeST WE ŚRODĘ 

WIECZOREM 
*  *  *

LISTY I TELEGR A Ml'

SAD OTOCZONY POLICJA
Cały gmach sądu apelacyjnego od raną oto­

czony był policją pieszą i konną. Przed sądem 
policja na rowerach oraz wielka liczba tajnych 
agentów po’ cji. W  podwórzu sądu skon sygno­
wano oddział policji, która ustawiła oroń w ko­
zły.

nych, które objekty wnie rozpatrywać mogą 
zair/uty stawiane mu w związku z jego pracą
— człowiekiem niewolnym, zależnym od woli, 
a nawet samowoli tego czy innego przełożo­
nego.

2) otworzą szerokie pole do nadużyć dla ad­
ministracji szkolnej, wśród której — obok je­
dnostek szlachetnych, gl ęboko w ar teściowych
— znajdują się ludzie słaibi, cnorobliwie am­
bitni., częstokroć nieodpowiedni — sądy ich i 
opinie, oceny i kwalifikacje przez nich wyda­
wane mają być tajne, wyżsi przełożeni zaś 
wskutek fizycznej niemożliwości zbadania 
sprawy na m ejscu, będą najczęściej wycią­
gać wnioski i  konsekwencje w stosunku do 
•nauczyciela n? podstawie „„tanu akt",

3) w stopniu wybitnym poderwą zaufanie 
nauczycielstwa do władz szkolnych, zostaną 
bowiem usunięte z pracy nauczycielskiej i  
wychowawczej najżywotniejsze i najóamdzdej 
twórcze czynniki, jakiemu, są: niezależność* 
harmonijna współpraca i szczerość, t  to wpły­
nie zgubnie na jakość pracy nauczyciela w  
szkole i poza szkołą.

Zarząd oiteręgu ZNP stwierdziwszy — jak pi­
sze — ze „mamy do czynienia z fatalną pomyłką 
ustawodawcy, mogącą już w niedalekiej przyszło­
ści zgubnie odbić się na normalnym, prawidło­
wym i zdrowym rozwoju pracy wychowawczej, 
które] dziś. bardziej niż (kiedykolwiek państwo na­
sze potrzebuje" — apeluje do każdego z posłów, 
•któremu swój memorjał przesłał, aby

„rozważywszy przedstawione ■w yżej racje 
i  okoliczności, zechciał skorzystać z przysłu­
gującego Mu ,prawa inicjatywy poselskiej i  — 
po porozumieniu z innymi członkami kluba

Proces brzeshl w apelacji
BEZ OSKARŻONYCH I OBROŃCOW

Znowelizowana ustawa 
a bolączki nauczycielstwa

OKRĘG LUBELSKI ZABIERA GŁOS

»
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poselskiego — spowoaowar akcję, zmierzającą 
do uchylenia, zgubnych dla szkoły i Państwa 
postanowień znowelizowanej ustawy".

Chyba tylko chęć powiedzenia sobie, że się ni»- 
zaniedbało żadnego środka ratunku, podyktowa­
ła autorom to odwoływanie się od „fatalnej po 
myłki ustawodawcy" do ciała sejmowego, które­
go większość n;e rozważa niczego lecz czys tko  
akceptuje, na co — na obiadku „Czasu" — nawet 
sam książę z Ołjsci się „użalał".

stjn
(Telefonem od naszego korespondenta)

Wa-szawa, 7 lutego. 
W  dniu dzisiejszym toczyła się w Sejmie dal­

sza dyskusja nad budżetem ministerstwa spraw 
wojskowyci — Po przemówieniu posła Tebińki 
ĆBB) zabrał gło? wiceminister spraw wojskowych 
generał Składko* ski, który polemizował z w y­
wodami j«osla Fr. Arciszewskiego (klub nar.). — 
Wiceminister Składkowski oświadczył między in 
t/t wojsko jest instytucją arystokratyczną, w któ­
rej iządżacych u góry jes* niewielu, a "łuchają- 
-ych u dołu wielkie rzesze. Następu e generał 
SkładaoWTski odpowiada na zarzut, że w armji 
polskiej znajduje się major, który wszystkiem 
trzęsie. Generał Składikowski oświadcza, że isto­
tnie jest jeden człowiek, który trzęsń wszystkiem 
we wojsku, ale nie major, lecz marszałek Piłsud­
ski, którego we wojsku boją się wszyscy, bez róż­
nicy stopnia.

Po przemówieniu wiceministra Składkowskie- 
go dyskusję nad budżetem ministerstwa spraw 
wojskowych wyczerpano i przystąpiono do roz- 
wawy nad budżetem ministerstwa rolnictwa Po 

referacie posła StroynowKkiego (BB) poseł Fijal- 
owsfc. (klub narodowy) stwierdził przemożny 

■wpływ karteli na politykę ministerstwa rolnic­
twa. Mówca przypomina, że minister Matuszew­
ski zapowiedział koniec kryzysu na rok 1933 ale 
proroctwo jego się nie spełniło.

W  dalszym ciągu posłowie opozycyjni poddali 
estrej krytyce całokształt oolityki rolniczej rzą- 
du.

VBNISTBR JĘDRZEJEWICZ PRZECIW 
ZGNIŁYM JAJOM 

Po załatwieniu budżetu* -ent i emerytur przy­
stąpiono do budżetu- ministerstwa oświaty. Mini­
ster Jędrzejowie® wyraził „żal” , że względy ma- 
terjalne nie pozwalają, aby wszystkie dzieci w 
wieku szkolnym miały zapewniony szkołę. Na­
stępnie p. Jędrzejew-cz przecnoćK do omówienia 
ostatnich wypadków na wyższych uczelniach i 
gwałtownie wysiępuje przeciw wypadl.om „bi­
cia" (?!) ; obrzuoauLEa proiesorów zgniłeim jaja- 
nu. Mówca uważa to za przejaw „zdjzk-zenia".

W  tym momencie na ławach BB wybucha 
wrzawa.

JAKTO BITO POSŁÓW GUMOWEMI 
PAŁKAMI

Na słowa p. Jędrzejewicza opozycja ostro re­
plikuje. Posłowie przypominają sana to. om szc- 
r«g wypadków zdziczenia ze strony BB. Dochodzi 
d< -starcia słownego między posłem Rybarskim 
(klub nar.) a posłami z BB. P„jel Rybarski przj 
pomniał lapady sana torów w Sejmie na posłów 
z ©pozycji i biJe :ch z tylu guinowemi p«ikami. 

Następnie przemawiał poseł KomeoŁ i (1J nar.).

Jak leczą usancwane 
Kasy chorych?

Robotnik murarska, Michał Kandela z Jadow- 
nik koło Brzeska, zachorował 24 listopada 1932 r. 
i  zgłosił się do Kasy chorych w Krazowue, w któ­
rej był ubezpieczony.

Decyzja brzmiała. Zdolny dio pracy!
Dnia 2 grudnia 1932 chory uzyskał przenTiKie- 

oie do tarr iwiAaej Kasy chorych (ekspozytura 
w Brzesku) i  chodził do w iz y f io  lekarzy Kasy 
tarnowskiej.

Decyzia zawsze brzmiała: Zdolny do pracy!
Aż wreszcie 21 stycznia 1933 nie było już innej 

a< y  jak posłać Kandelę do szpitala św. Łazarza 
w Krakowie, gdzie dnia 26 styczria no operacji 

zmarł na wrzód żołądka. Wdowie Kasa dfoorych 
odmówiła nawet zasiłku pogrzebowego.

Gdyby lekarzy Kasy chorych zawołano do nie­
boszczyka to napewno jesacaeiy orzekli:

y<gg|0 O  O  i-w  -

TELEGRAM Y
KONFISKATA „ROBOTNIKA"

Wiairszawa, 7 lutego (tel. wł.). Z powodu proce­
su brzeskiego „Robotnik" wydał nadzwycza jny 
uodatek, który został rozchwytany pnzez publicz­
ność. Dzisiejszy poranny „Robotnik" został dwu­
krotnie skonfiskowany, a mianowicie za pize- 
druk przemówienia posła Czapińskiego na ple- 
narnem posiedzeniu Sejmu, zawierającego dekla- 
rację klubu PPS w związku z procesem braeskim 
i za pomieszczenie deklaracji stronnictwa ludo­
wego w sprawie ustosunkowania się do więź­
niów' bizeskich.

BEZROBOCIE CIĄGI,E ROŚNIE!
Wauazawa, 7 lutego (tel. wł.). Według danych 

państwowych urzędów pośrednictwa pracy licz­
ba bezrobotnych zarejestrowanych w dniu 4 lu­
tego wynosiła w calem państwie 269.677 osób. — 
Wzrost w porównaniu ze stanem ubiegłego ty­
godnia wynosi 5.319. — Liczba bezrobotnych na 
Górnym Śląsku obejmuje 82.158 osób.

BILANS BANKU POLSKIEGO
Warszawą, 7 lutego (teł wł.). Zapas złota w 

Banku Polskim powiększył się w styczniu o 9 mi­
ljonów 200 tyisięcy do sumy 512 miljonów 100 ty­
sięcy złotych. Zapas pieniędzy i na'eżnosci zali­
czonych do pokrycia zmniejszył się o 21 miljo­
nów 800 tysięcy zŁ. do sumy 26 mujonów 700 
tysięcy złotycL. Zapas walut nie zaliczonych do 
pokrycia zmniejszył się o 11 miljonów 800 tysię­
cy do 76 miljonów 400 tysięcy. Obieg biletów 
Banku Polskiego zmniejszył 6ię o 23 miilj. 800 ty­
sięcy złotych do 979 mil jonów

SKARGA PRZECIW USUNIĘCIU RZĄDU 
PRUSKIEGO

Berlin, 7 lutego. Do trybunału Rreozy w 1 apsfou 
wpłynęła dziś skarga rządu pruskiego Brauna 
przeciw wczorajszemu dekretowi prezydenta Rze­
szy w sprawie przekazania agend rządu pruskiego 
komisarzowi Rzeszy v. Fapenowi. Treść skargi nie 
zustata ogłoszona. Jak z kół poinformowanych do- 
loszą, w skardze tej rząd pruski prosi o wydanie 

orzeczenia, że dekret prezydenta H lud embarga 
sprzeczny jest z konstytucją Rzeszy i z wyrokiem 
trybunału lipskiego, a zatem jest nieważny.

Berlin, 7 lutego. Z kól centrum donoszą że 
wczorajszy dekret prezydenta w sprawie przeka 
zania agend rządu pruskiego komisarzom i Rzeszy 
partja centrowa uwaŻE za sprzeczny z konstytu­
cją Rzeszy. Odpowiednie stanowisko oficjalne 
partji w tej sprawie ma być ogłoszone jutro

HITLEROWCA ROZBILI POSIEDZENIE 
KOMISJI

Berlin, 7 lutego. Komisja ochrony praw repre­
zentacji narodu zebrała się dziś pod przewodnic­
twem posła soCja) no-demokratycznego Loebego na 
posiedzeń^, na którego porządku dziennym znaj­
dował się wniosek trakcji socjalno dem akratycz- 
nej, domagający się zabezpieczeniu czystych wy­
borów. Przed przystąpieniem do obrad wszczęli 
posłowie hitlerowcy straszny hałas i oświadczy Li, 
że nie dopuszczą, aby obrady prowadził Loebe któ 
ry podczas kampuuji wyborczej w kraju Lippe 
dopuścił się ciężkiej obrazy obecnego kanclerza 
Rzeszy Hitlera. Ponieważ hitlerowcy zagrozili, iż 
użyją siły, przewodniczący Loebe odroczył obra­
dy na pól godziny. Po upływ* pól godziny poseł 
hitlerowski Frank oświadczył, że jako zastępca 
przewodniczącego odracza komisję na czas nieo­
graniczony. Przewodniczący Loebe zwrócił się do 
prezydenta Reichstagu Goeringa z ‘protestem prze­
ciw postępowaniu jego towarzyszy partyjnych i 
wezwał go, aby jako jwrozydent Reicństagu poczy­
nił odpowiednie krotki, uniemożliwiające pówtó- 
rżenie podobnych zajść. Loeb: zamierza zwołać 
nowe posiedzenie na jutro.

CODZIENNE MORDY W NIEMCZECH
Cer lin. 7 lutego. Ubiegłej nocy doszło w róż­

nych częściach Berlina do krwawych stare mię­
dzy przeciw mikami politycznymi, przyczem 7 osób 
odniosło ciężkie rany. —  W  Hailjurg - W  ilheilms - 
burgu napadlło diziś rano z  rewolwerami w rękach 
trzech hitlerowców na dwóch robotników opusz­
cza iących Jokai partji socjalno-demokratycznej, 
zasypując ich strzałami. Jeden z  robotnik* w zo­
stał zabity, drugi zaś odniósł ciężkie rany. Spraw­
ców ujęto. Są członkami bojówki hitlerowskiej w  
Harburgu. W Hamburgu przed 'okatern partji hi­
tlerowskiej zastrzelony został wczoraj wieczór 
członek bojówki hitlerowskiej. Sprawcy zbie­
gli Po pogrzebie hitlerowca, który zginął w so­
ki tę iDodczas bójk politycznej doszło wczoraj w  
Duisourgu do strzelaniny między przeciwnik a mi 
politycznymi. Jedna osoba wstała zabita a 8 osób

odniosło ciężkie ranv, — W  Dusseldorfie podoza* 
starcia hitlerowców z komunistami został pewien 
szturmowiec hitlerowski zabity a 2 odniosło rany. 
Komuniści mieli również jednego zabitego i kil­
ku rannych. W  Leisnig w Safcs< ,nj i ddali hitle­
rowcy do demonstrujących przeciw rządowi Hit­
lera socjalnych demokratów szereg strzałów, od 
których 7 osób odniosło ciężkie rany. Po dokona­
niu czynu sprawy zbiegli i  ukryli sir w lokalu 
hi tlerowsk im.

GROŹBA DO URZĘDNIKÓW PRl SKICH 
Berlin, 7 lutego. Komisaryczny minister spraw 

wewnętrznych Prus Goering wydal do urzędni­
ka™ pruskich odezwę, w której wskazuje, że nic 
mają powodów do obawy o swoją przyszłość, je­
żeli będą postępowali wedle jego wskazówek. Jeśli 
jednak -któryś z nich sądzi że nie będzie mógł 
„w itym samjm kierunku jechać okręLem, stero 
wanym przez Goeringa, to powinien uczciwie ustą 
pić przed rozpoczęciem podróży".

ZAKAZANA DEMONSTRACJA 
Wiedeń, 7 lutego. Komuniści auslrjacc; zwołali 

na dziś wieczói wielką demonstrację -na znak 
protestu przeciw' wydarzeniom w Niemczech i 
przeciw faszyzmowi. Demonstracja ta została w 
ostatniej chwili zaikazana z tern uzasadnieniem, że 
zagraż: bezpieczeństwu publicznemu.

HR. APPONAI ZMARŁ 
crenewa 7 lutego. Delegat węgierski na konfe­

rencję rozbrojeniową hr Apponyi zmarł dziś 'po 
(krótkiej chorobie w 87 roku życia, Hr. Apponyi 
urodzi11 się w Wiedniu 29 maja 18r6 r. Ostatnie 
lata swego życia poświęcił walice o rewizję trakta­
tu z Tirianon, czean zdobył sobie sjmpatje narodu, 
węgierskiego. Toteż jubileusz 80 r. życia jego ub- 
chodzom. na Węgrzech jak święto narodowe. Hr 
Apponyi był gorącym przyjacie'em Polski.

ZBUNTOWANY OKRĘT WOJENNY 
Amsterdam, 7 lutego. Jak z Batawji donoszą. 

zbuntowany okręt holenderskiej marynarki wo­
jennej „Zeven Provincien" ścigany jest obecine 
przez holenderski statek do zakładania min, 2 tor 
j-edowce i 3 hydroplany. Parowiec rządowy „Al - . 
debaran" wycofał się z pościgu, a miejsce jego 
zajął parowiec rządowy „Erkła nos", którego do­
wództwo objął komendant krążownika „Zevex. 
Procincien". Zbuntowana załoga „Zeven Provin- 
oien ‘ przesłała tymczasem stacji operacyjnej ma 
rynarki holenderskiej w Surabaja telegram, w 
którym podaje dokładną pozycję okrętu, donosi, 
że na pokładzie znajduje się wszystko w porządku 
i oświadcza, że skłonna jest do kapdulacji pod wa 
udkami następującemu zagwarantowanie zbun­

towanym Ijezkarności i przywrócenie normalnycśi 
płac. Ze swej strony buntownicy zagwarantują 
bezpieczeństwo aresztowanym oficerom i człon­
kom załogi europejskiej i

Haga 7 1 utego. Na interwencję w parlamencie 
minister wojny dr. Deckers oświadczył, że bunt 
załogi krążownika pancernego „Zever, Provincien" 
jest zbrodnią, która napawa naród i rząd holen­
derski boleni i oburzeniem Podjęte zostały wszy - 
stkie potrzebne kroki, aby buntowników zmusić 
do nezwarunkaiwego ,voddania się. O pertraiKia- 
cjach z buntownikami niema i nie może być żad­
nej mo-wy. Jeżeli buntownicy będą się ociąga-’ 
to podjęte zostaną przeciw nim najostrzejsze re­
presje, aż do użycia siły zbrojnej.

JAPONJA PRZECIW LIDZE NARODÓW 
Londyn, 7 lutego. W  Tokio odbyło się dziś wiel­

kie zgromadzenie puoliczne, zwołane przez nacjo­
nalistów japońskich, celem zaprotestowania parze 
ciw stanowisku Ligi Narodów wobec konfliktu 
chińsko-japońskiego. Przyjęto rezolucję wzywa­
jącą rząd japoński do wystąp enia z Ligi Naro­
dów. Rezolucja w  ostrych słowach wypowiada się 
przeciw Lidze Narodów, zarzucając jej brak do- 
brej woli, oraz oświadcza, że jej interwencja do­
prowadziła do chaosu na Dalekim Wschodzće. 
Uchwałą swoją Liga Narodów uspraw id! vila i 
zalegalizowała bojkot antyjapoński a r( vnocze 
śnie odmówiła uznania Mandżurji i odmów la 
Japonji „słusznego" prawa obrony własnej.

ROZHAITOSCI
UWOLNIENIE HENRYKA GU^LBEAtN. —

Henryk Guilbeaux, były komunista, skazany w r 
1919 przez francuski sąd wojskowy' wyrokiem 
zaocznym na śmierć za rzekomą zdradę, itanu, 
o którego dobrowolnym powrocie do Francji i  od­
daniu się w ręce władz sądowych donosiliśmy o.>- 
szernie przed kilku miesiącami, został w tych 
dniach ponownym wyrokiem sądu wojskowego u- 
wo1 niony od winy i ikary.
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K H O N I K A
TEa TR w ie l k i

Środa, 7‘30: „Żydowi,, “  (opera.)
Czwartek, 6: ,,Zbójcy"
^iątek, 7‘30: „Zbójcy" (Abon. 7).
Sobota, V‘30: Opera.

t e a t r  r o z m a it o ś c i
Środa: Przedstawienie zawieszone z  powodu próby 

generalnej „Mademoiselle .
Czwartek, 7‘30: „Mademoisetle" —  Devala tpremjera 

Abcm. /)-
Piątek, 7'30: „Mademoiselle" (Abon. 7).
Sobota, 7‘30: „Maidemoiselle* (Abom. 7).

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA 
Piątek, 10 bm.: Edward Steuermaun. pianista. 
Poniedziałek, 13 bm.: Hanka Ordonówna — pierwszy 

wieczór piosenek.
Wtorek, 14 bm.: Hanka Ordonówna — arngi wieczór 

piosenek.
COLOSSEUM 

Rew.ja .JOub óiowego monokla .
—  0 0  0 —

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów, Chorąż’ 
czy zna S, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce­
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł.

— o o o —
„MADEMOISELLE",. komedia J. Devala, grana bę­

dzie w T eatrze Rozmaitości od czwartku 9 bm. Tragi­
komedia staropanieństwa jest potraktowana przez au­
tora głęboko, a zarazem dowcipnie. Mamy tu świetny 
preparat skrzywienia psychicznego na tle pragnień ma­
cierzyństwa. Role kobiece guwernantki ('Mademoiselle,-, 
matki i córki, odtwarzają ,pp.: W . Jakubińska, H. Krzy­
wi dsika (poraź pierwszy uKazająca się na scenie łwow. 
skiej) i J. Kossocka. Obsada męska pp.: J. Cl odecki, J. 
Kordowski, K. Lewicki, J. Machalski i W. Więcków- 
ski

GOŚCINNY W YSTĘP MICHAŁA HOLYNSt TEGO. —
Po olbrzymim sukcesie "dniesionym w „Aidzie" świetny 
tenor M ic h a ł Hołyński wystąpi poraź drug, w operze 
-Żydówka". Obok niego uslystzymy primadonnę Eran- 
ciszkę Platównę, Zuzannę Karm, Konstantego Użejkę, 
Józefa Syroczewskiego-, Stefana Tysiaka i innych. Dy­
ryguje Józef Lehrer.

„TANNHAUSER‘ W  OPEkZE LWOWSKIEJ. Nieba­
wem wystawione zostanie arcydzieło muzyki opero­
wej „Tannhauser" Ryszaida Wagnera. Próby pod kie­
rownictwem dyr. Adama Dołżyckiego w pełnym toiku.

KORZYŚCI Z KARTY UCZESTNICTWA, Każdy po­
siadacz karty uczestnictwa może korzystać z 35-pro- 
caritowej zniżki na wszystkie przedstawienia operowe 
i koncerty. Pomimo tego, iż każda karta uczestnictwa 
ważna jest na 2 osoby, Kcszt jej wynosi zaledwie jed­
nego złotego na miesiąc. Infonmacyj udziela MatopJ- 
&ka Ajencja Reklamowa, ui Chorażczyzny 7 (tel. 2-ly).

— o o o —
MIANOWANY NOWY SAMORZĄDOWY WY- 

DZIAŁ WOJEWÓDZKI Wobec uipłyfu cztero, 
letindcj (kadencji członków lwowskiego Wydlriauu 
Wojewódzkiego reprezentujących czynnik oby- 
'wa.lelislki, zostah powołani przez ministra spraw 
'wewnętrznych, na wirosek wojewody Iwowskie- 
8°. w skład tegoż wydziału w charakterze człon­
ków pp.; Seweryn Dolański, właściciel dóor w 
Grębowie, powiatu tarnobrzeskiego, iinż. <łr. Je-

1
j BIAŁE DNIE we firmie „TANI 5KLEP“ ]

ZYG. ZALESKI, LWÓW, HALICKA 8 I
I  to jedyna okaz ja  do zakupna wszelkiego rodzaju płócien I
I PO CENACH  N IE B Y W A L E  N ISKICH  j

nzy Kozicki, dyrektor S. A. „Nafta" w Drohoby­
czu i Włodzimierz DecykiewLoz, emerytowany wi 
■ceprezydent b. namiestnictwa, we Lwowie. Rów­
nocześnie w charakterze zastępców zostali powo­
ła li pp.: Karoł Pączek, rolnik w Przybj szówce, 
powiatu rzeszowskiego, Wilhelm Brandstaedter, 
przemysłowiec we Lwowie i Micha! Haracii. rol­
nik w Siebieozowie, powiatu sckal-skiego. W  len 
sposób w dotychczasowym składzie Wydziału 
Wojewódzkiego zaszła jedynie zmiana na stano­
wisku zastępcy członka przez powołanie p W il­
helma Brandslaedtera, w miejsce bł. p. Filipa 
Schleichera.

PIENIACTWO. — Od pewnego czasu, gdy ka­
mienica przy Uh Pidlra Skargi przeszła w ręce 
nowego właściciela, zaczęła się serja proces w 
między lokatorami a nowym właścicielem. Aby 
swoje powiedzenie poprzeć faiklamu dodać trze 
ba, że na 12 lokatorów, zamieszkującycm kamie­
nicę w okrasi^ 12 miesięcy było ponad i OO roz­
praw sądowych. — Charakterystycznem jest, że 
.vłaśoiciele kamienicy w osobach p. Zdiuńczyko- 
wej i  p. Gawrońskiego zawsze twierdzą, iż mają 
protekcję w sądzie i nic im się i tak nie stanie. 
Leży przed nami wyciąg kart karnych na oso­
bach p. Z d pa,na G. L. 1687-24 i 40482-11-24; 6 
sierpnia, 263-24-50, M. IV, 417-20; wreszice 2667- 
22, Liczb takich możemy przytoczyć jeszcze bar 
dzo wiele. Dlatego w imieniu lokatorów zwraca­
my uwagę kompetentnym czynnikom1, że pan: 
Zduńczykowa i p. Gawroński karani byli również 
za pieniaclwo, a świadkowie przysięgający bez 
zająknieniia mają również kryminalną przeszłość.

CZTERY NIEUDALE KRADZIEŻE. Za kia 
dzież malerji na szkodę Oliwajec Wiklocji (Ry­
cerska 23) oddany został do aresztów Michał Kor- 
dnik. — No gorącym uczynku włamania do mie 

.̂ztkania w realności przy ul. Pijarów 25, areszto­
wano Zamczała Aleksandra (ul. Skwandów 15). 
Za kradzież koca na szkodę miiejsk. zafcł. aprow. 
aresztowano Redczlera Maksa, a za kradzież że- 
laza, wartości 25 zl. ze sklepu Stenarzta Jakóba 
(Gródecka 37) aresztowano Sawkę Włodzimierza. 
Za sprzeniewierzenie aresztowano Marję Niepsuj 
z Zamarslynowa.

ZAPALNICZKI Z NIEMIEC. Wprowadzenie 
monopolu na zanalniczki nielylko zniszczyło nasz

pi zemysł w tej dziedzinie, ale przysporzyło orga­
nom policyjnym kłopotu w związku ze sprzedażą 
zapalniczek obcego pochodzenia, która kwaliiU 
kowana jest jako przestępstwo. Właśnie za I akie 
przestępstwo aresztowano Izaaka IŁimela (Żół­
kiewska 42).

BRUTAL. Skolowka Anastazja (Gródecka 23; 
doniosła, że Holowiński Karol (Kordeckiego 42),. 
gdy przygizla do realności na ul. Kordeckiego po­
bić ją, a następnie pchnął ze schodów lak ze u- 
pada jąc. złamała lewą rękę w dwóch miejscach.

Z NARZĘDZIAMI DO WŁAMANIA. — Jakób 
Steinberg i Janczer Mozes (Weteranów 6) pnzy- 
•trzy mani zostali na ul. Źródlanej z nai zędziami 
do włamania.

WŚCIEKŁY PIES. Onegdaj na ulicy Klopa- 
rowsk,ej ukaz?1’ się wściekły pies, który 'pokąsał 
MaLsa Dembinga, Fianc. Salulyckiego, Leona 
Patelmka i Jozefa Hejduka. Tsa zastrzelono.

ZA OPILSTWO i AWANTURY. Za opilstwo 
i awantury w restauracji Kesslera, przy ul. Gro­
dzickich 1C, aresztowano Fliszyńskiego Władysła­
wa (Łyczakowska 22) i Felszlyirskiego Leona z 
Filipówki. Również za opilstwo i awantury spro­
wadzony został do aresztów Michał Mykusz (Unji 
Brzeskiej 5), oiaiz Anna Głuch (Sztimlańskich 5), 
która wywołała gorszącą awanturę na ul. Gró­
deckiej.

SZTUCZNY ŚCISK. Kto z mieszkańców miasta 
nie zna tricku złodziejów kieszonkowych, polega­
jącym na łzw. sztucznym ścisku, w którym ła­
twiej jest okraść niedoświadczoną publiczność? 
Właśnie za stwarzanie sztucznego ścisku na przy - 
sianku h amwiajowym aresztowano Białowąsa 
Fugenjusiza i Plekana Jozefa, znanych kieszon­
kowców. W  identycznych warunkach dostali się 
do aresztów Jan Banacn i Klimowski Rleksamrter. 
Robili oni ścisk na Dwioiou Głównym.

Czas odnowie przedpłatę 
na luty

MA R TA  OSTENSO 77

ttOd sza  cńców
, Ciąg dalszy.

Cł śmierci Naty Brazella mówiono już tylko 
rzadko; chyba gdy jak i obcy zaszedł w  te 
strony j w  zjmną n0c siada przy czyjemś 
°g r -ku, to opowiadano mu tę starą historję.

runta Brazella sprzedano, z uzyskanych 
^ R 116 P*eniędzy Zenka i je j rodzina żyli po- 

P wcale zbytkownie. Mieszkańcy Rowu  
Ynili przygotowanir do walk i z zimą, 

oszczędzali i skąpili sob.e wszystkiego, by  
moc dzieci posyiac do szkoły w  przyzwoitej 
o ziezy. Joe i racy był przez trzy dni gościem 
Bowersow. W  pewien sobotni wieczór, kiedy 
neel i K lara p Jetcher byli tam na wieczerzy, 
Liza gawędziła z nim przez chwilę. Po jego  
wy, codzie jeszcze przez kilka dni wszyscy 
w  domu mówili o jego zadowolonym w yg lą ­
dzie, jego grze, jego pieśniach, jego nowych 
opowiadaniach i życiu w  południowej D a - 

'  f zVstkie kobiety z okolicy złożyły 
Lin Fletcher podarki, a Elza posłała je j  przez 
Klarę jedwabną kołdrę. A  w  pewną zimną 
noc crsszczc wą, Grace Carew  sama wybiegła  
na pola. Jeden z młodych Philippsów, w ra ­
cając' tamtędy od sąsiada, ujrzał ją  na starej 
ścieżce u wschodniego skraju Rowu i koło 
pojnocy przyprowadził do domu Carewów. 
oaś Michał Carew  wyjechał do Teksasu,awia- 
‘ mości, jakie otamtad nadesłał, w praw iły  
całą okolicę w. gorączkowe, gwałtowne pod- 
aiecenie. —— —  ■ . . .

! Elzie jednak życie ludzi wokół niej, pra- 
j w ie się już nie wydawało rzeczywistem. Je­

dynie w obrębie je j  ukochanego domostwa 
na górze mieściła się rzeczywistość. Wieczo­
rami. kiedy wichura wyła nad Rowem o mro- 

| z\? i troskach, ona, przycupnięta na poduszce, 
opierała głowę o kolana Bejlisa; i razem czy­
tali i rozmawiali. Dla niej rzeczywistością 

I była romantyczność —  romantyczuość, której 
królestwo unosiło się gdzieś pomiędzy zgrzy­
tającą, od wczesnego mrozu błyszczącą zie­
mią a istremi jak  igły, Ziinno świecącemi 
gwiazdami. Rzeczywistość była w  pierwszym  
śniegu tegorocznym, co na ponurym tkackim  
warsztacie powietrza tkał swoje powolne, 
białe milczenie, swój cichy, ociągliwy sen. 
I pełen rzeczywistości ukazywał się za oknem 
niewyraźny obraz Bejlisa, nadchodzącego od 
stodół, skroś szarobiałej pustki —  postać 
dziwnie samotna, dziwnie cierpliwa i dumna.

W  pogodny dzier drugiego tygodnia grud- 
nia, odwiedziła Elzę Fanny łpsmiller. Sie­
działy obok siebie przed kominkiem w  po­
koju, a Fanny paplała wesoło o nowej sukni, 
którą data sobie uszyć na święta. Jest teraz 
nowa krawcowa w  Sundower, która szyje dla 
K lary Fletcher, dla Magnussonównych i Liii 
F osberg —  te j  t -zęba teraz, oczywiście, cze­
goś specjalnego. I czy to me dziwne, że Flo- 
renCja Breen i Ada Carew  nigdy nie są za­
dowolone z sukien, kupionych lub uszytych 
w  Sundower? Nawet H ilda i Grace niemal 
wszystko sprowadza ią z daisza. Biedna Grace, 
mało ją  eraz coprawda 'nteiesują suknie

i wogóle wszystko. Dopiero ubiegłego tygod­
nia dużo. mówiono o Grace na zebraniu „L a - 
dies Aid ‘ w  Sundower. Fanny zauważyła, że 
nigdy nie potrafi zrozumieć, dlaczego ludzie 
tak chętnie mówią o drugich

—  Nie wiem, czy wogóle pójdę jeszcze 
kiedy na takie ich zebranie! —  oświadczyła, 
stanowczym gestem opierając swe szerokie 
barki o poręcz krzesła. —  Nie mogę znieść 
tego plotkarstwa. W  towarzystwie moich 
krów i kur czuję się znacznie lepiej

—  Z pewnością nie myśl pani tak źlef! —i 
uspokajała ją  Elza.

—  Rada bym wiedzieć, na co zdadza się do­
bre intencje, skoro przynoszą tylko szkodę!—  
upierała się kanny. —  Ot, ten biedny Aksel 
Fosberg; nie mogą pozostawić go w  spokoju. 
„Haruje jak koń dla takiej żółtowiosej la­
dacznicy!" —  paplały na ostatniem posiedze­
niu. Wściekałam się ze złości! Przecież się 
z nią ożenił, utrzymuje mu też dom w  po­
rządku, lepiej niż niejedna z tych, co sobie 
na niej strzępią języki! A le  zawsze tak byw a: 
najw ięcej gadają ci, co najm niej mają prawo 
do te^o.

—  Fanny, najlepiej nie słuchać tego wszyst­
kiego.

—  Tak też robię —  ale nie zawsze się da. 
CI13 ba, gdy się jest głuchym! Ty co innego —  
uoasz męża, z którym możesz rozmawiać, ja k ­
kolwiek n'ektórzy twierdzą, że jesteś godną 
pożałowania.

—  Och, mnie nikt nie żałuje —  zaśmiała 
si« Elza, —  Niema powodu, Fanny!

(Ciąg dalszy nastąpi)
-ooo  — yA
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ijiraw g partyjne
KONFERENCJA OBWODOWA PPS 

WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI
udbędzie się w niedzielę 19 lutego w lokalu OKB 
■ve Lwowie przy ul. Rutowskiego 23 II. p. o godz. 
11 przedpoł. ze współudziałem delegata GKW tow. 
posła K. Fużaka,

Na porządku d^ennym ważne sprawy organi­
zacyjne.

Wzywamy wszystkie organizacje PPS we wscr. 
Małopolsce do pizysbnia delegatów. Organizacje 
większo wysyłają większą ilość delegatów, w sto­
sunku 1 na 50 członków partyjnych.

Za  komitet obwodowy PPS: B. bk&lah, W. Mar­
kowski.

Z SALI SADOWE!
KTO ROZRZUCAŁ ULOTKI1*

W  wyniku rozprawy przeciw Michałowi Hor 
t ailowi ostkai żoncmiu o rozrzucanie ulotek komu­
nistycznych, o czem wczoraj donosiliśmy, oaipadł 
wyrok skalujący go na rok więzienia.

CHCIAŁ DOSTAĆ SIE DO WIĘZIENIA 
W  POLSCE ARY UNIKNĄĆ ROZSTRZELANIA 

W  ROS U
Ciekawa sprawa ze wrględu na tło był? wczo­

raj rozpatrywana przed sądem nrzysięglych.
Jako oskarżony o zbrodnię rabunku, występku 

przeciw wolności i  przekroczenia (niedozwolone 
noszenie broni) siamął 30 letni Roman Asłamo- 
wicz, kiory twierdzi, że ze względów politycznych 
w lutym 1932 uciekł z Rosji sow ieckiej do Pol­
aki

Obdarty, w dziurawych butach, o sympatycz- 
“ ym wytgi^dzre, opowiada oskarżony o swych 
fiziejach:

Ojciec jego był nauczycielem w szkodę praiptn- 
“zczyików za czasów carskich. Gdy toolszerw cy ob­
jęli rządy, rozpoczęły się prześladowania ćatej je­
go rodziny. SkanfiSKOwano majątek a rodzinę 
-ozsiedl-oni Ojciec został zesłany la wyjpy Soło- 
wieclue później na Sachalin, brat przebywa 
gdzieś w głębi’ Azji a oskarżonego zesłano do 
furkie; anu Stamtąd —  opowiada — uciekł do 
Mongodji, .następnie do Persji. Stamtąd wydalo­
no go znowu do Rośj . W  obawie o swe życie 
oskarżany schowawszy się pod lokomotywą po 
-:ągu idącego z Szepielawa przedostał się do Zdoi 
bunowa. Za nielegalne praekrooze.iie granicy zo­
stał skazany na 14-dniowy areszt, pozyczem o- 
grai u^ono mu do pewnego czasu pobyt w Pol­
sce. Po wyjściu z aresztu zaczął osliaulony wło­
żyć się po wsiach w poszukiwaniu pracy i chdc- 

ba. Pewnego dnia Lasem pod OnysiZkam ad Sta­
re Sioło w po iecie luhaczowskim przechodził 
handlarz Schneider z workiem na piec-.eh. Qska<r. 
sony uji zawszy go, >odszedł do niego i grożąc mu 
kijem (a nie re-ołwerem, jak mu zarzuca akt 
o kanżenia), zmusił Schneidra, aby mu w ydiał ,pie­
niądze. Razem było tych pieniędzy 23 zł. 51 gr. 
Oskarżony czyn swój lsprawiedliw ia tern, tże 
chciał się dostać do wię'lenia w Polsce ab, 

uniknąć wydania go Rocji, gdzie groziło m, roz­
strzelanie.

Akt oskarżenia zarzucał ponadto Astamowiczo 
wi i  ri iziez roweru na szkrdę Kizyształowicza w 
bwiecł DW le. który go przyjął u sietbit i ugośc^ 
przyczem groźbą zastrzelenia miał zmusić M h U -  
ła Kiebałe, by o tej kradzieży nie doniÓM wła 
dtzy. Tych czynów oskarżany rypani się ;aiko 
wicie. i

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: . P r ra<la miłości"- 
APOLi-O: S tracen iec” .
ATLANTIC: „Bezdomni1
1 ■‘ASINO: „Czemp”  (Wallace Berry).
CHIMERA: „Godzina z  tobą” .

”^ ierżaT1‘t (Iwan Mozzuchin). 
k O I ’ i.rd V IK : „Rasputin .
M ARYSIENKA: „Re rtln” .
MJR KŻ- „Moskwa bet maski” .
OAZA: „Z "w  młodości”  i rewjai 
PAŁAC  „10 procent dla mnle“ .
PAN : „C. k. komenda serc” .
PASAŻ: „Na podniebnym szlaku” .
PROMIEŃ: „C. k. feldmarszałek” .
RAJ: „Biały ślad” .
STI ŁOWY: Wesoły porucznik" I rewia „W esoiy 

świerszcz .
SW IT : „Księżna Łowicka".
T C1ECHA: „Kapitan Wahała" 1 ewja.-

Ze sportu
HASMONE i —GRAFIKA 9:5. Zawody bokserskie ro­

botniczego zespołu Grafiki z Hasmoneą, która <k> po­
wyższych zawodów wystąpiła w pełnym składzie, za 
kończyły się wygrana Hasmouei 9:5. —  Zawodników 
Grafiki na powyższych zawodach prześladował duży 
pech, gdyż w dwu wagach, ti. w lekkiej i średnieu za­
wodnicy Grafiki musieli się poddać w trzeciej rundzie 
z  powodu wybicia sobie palca, mając w dwu pierw­
szych rundacn przewagę punktową. Wynik ten j tak 
jest bardzo dobry dla młode] drużyny robotniczej. W y­
niki techniczne przedstawiają się następująco: waga pa 
pierowa: Musiał (Gr.), Metzmer —  iii), wynik nieroz­
strzygnięty, krzywdz’ Musiała, waga musza Veit (Gr.) 
—  fur (H ) wygrywa mioimalnte na punkty Tur. wagn 
kogucia: Kolotko (Gr.) wygrywa w. o.; waga piórko­
wa: Kowalik (Gr.) Lipszyc (H) w ygryw a wysoko na 

punłcty Kowalik; waga lekka: Tomaszek (Gr.) —  
Szreiber (H) wygrywa Szreioer przez poddanie się pTze 
ciwniks? na wskutek wybicia palca; waga półśrednia: 
Bilyj (Gr.) —  Straus (H) wygrywa przez techniczną 
k. o w trzeciesj rundzie Straus; waga średnia: Kata 
(Gr.; —  Korsower (H) wygrywa Korsower przez pod­
danie się przeciwnika z  powodu zwichnięcia paloa. — 
W  wadze ciężkiej eliminacja Borszozet>-ski (G r ) — 
Gross (H) znowu nie doszła do skutku z  powodu cho­
roby Grossa. Dziwnymi zbiegiem okolicznością na trzy­
krotnie już wyznaczonej eliminacji przez Związek, za­
wodnik Borszczewski każdorazowo się stawia i jakoś 
do spotkania nie może dojść.

RADJO LWOWSKIE 
Śro la 8 lutego 

11-40: Przegląd pracy. 1130: Komunikat meteorolo­
giczny. 11.58: Sygrat czasu. 12.10. Gramofon 13.20" 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy. 15.25: Kącik harcerski. 15-35: Program dla dzie­
ci. 16.00: Gramofon. 16-15: Listy i programy. 16-30: Gra­
mofon. 16.40: „Geniusz serca —  Stanisław Jachowicz”  
17.00: Gramofon. 17.40: ,.Zagadnienie kształcenia pra­
cowników społecznych” . 18.00: Muzyka lekka- 18-25: 
Recital śpiewaczy. 1835: „O eKspresjonizmie”  19.10. 
Rozmaitości 19-30: „Franciszek Mauriac, wybitny po- 
wieściopisatz” . 19.45: Dziennik raidjowy. 20.00: „Jakie 
to było tadn-e” (stare piosenki i melodie). 2035: W ia­
domości sportowe. 21.00: Dodatek do dziennika radio­
wego. 21.05: Koncert kameralny z Warszawy. 22 JM' 
.„Na widnokręgu” . 22.15: Muzyka taneczna z Warsza­
wy. 22.40: Oaczyt w języku esperanto: „Gdyiiia” , 23 00 
—.23.30: Muzyka taneczna.

Czwarte1; 9 lutego 
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny U.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: 
Komunika1 meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Fifh ar monit warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: Gramofon. 16.00: Wiadomości plastyczne. —  
16.15: Gramofon. 16.25: Lekcja francuskiego z Varsza- 
w y (kurs średni). 16.40 „O  poezit chińskiej". 17.00: 1

Niesłabnącem powodzeniem 
cieszy się stale

Cuuanerla
Cafe — Re»taurant — 
Br idge  — Dancing  
(Hotel  Krakowski )
Początek o godzinie 20. Co 
czwartku, soboty, niedzieli 
popołudniu faify oa godziny 
5 do godz. 8 w cenie 2 zł.

ODCISKI
zgrubiała skore r brodawki 
usuwa b ez b o lu  1 b e z ,  
powrotnie znany od VS wieku

rfbiAWIOL
FABRYKA CHEM.- FAP™ACEUTVCZKA
„AP.K OWALI KI" waoszawa

Gramofon. F.20: Chór akademicki „Druh" 17.40: Od­
czyt aktualny z  Warszawy. 18-00: „Współczesna pieśń 
polska” . IV przerwie: „Oryginał”  19.00: Felieton lite­
racki. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Kwadrans literacki. —  
19.45: Dziennik raajowy. 20.00: Koncert Laureatów war­
szawskiego konkursu. 20.30: Muzyka lekka z Warsza­
wy. 2130; „Przygoda” —  słuchowisko z Warszawy. 
32.15—23.30: Muzyka taneczna.

KOMUNIKATY
KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW

(ul. Zielona 7). We czwartek 9 hm- o godzinie 7 w ie­
czorem posiedzenie zarządu i mężów zaufania. Sprawy 
organizacyjne.

POSIEDZENIE ZARZĄDU TOW ARZYSTW A PRZY­
JACIÓŁ DZIECI odbędzie się we środę 8 bm. c godzinie 
7 wieczorem w sala OKR PPS (ul. Rutowskiego 23).

ZEBRANIE KOBIET odbędzie się natomiast dnia 15 
bm. o godzinie 7 wieczorem w sali OKR PF'S.

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY AKADEMIC­
KIEJ. W  piątek 10 bm. o godzinie 19 odbędzie się w’ 
lokalu przy ul. Sykstusfciej 21, III piętro dalszy ciąg 
dyskusji nad referatem tow. inż. Lr micha Karona pod 
tytułem .Dyktatura a demokracja” .

LOKAL KOMITETU PPS NA LEWANDÓWCE prze­
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większej ! obszer­
niejszej sali. Sekretariat czynny jak poprzednio: we 
wtorki czwartki i soboty. Towarzysze i sympatycy pro­
szeni są o częste odwiedzanie lokalu.

C OGŁOSZENIA )
Ju ż  ro łp o tlgta wielka posezonowa sprzedaż

wszelkiego rodzaju, damskiego, nr] 71 ■____  począw^y, U  i O
w U l I W 1 3  karnawałowego oraz praktycznego Ull L i i  ““ “ “  PTZCZj€dCIl(UdZlCIt

m agaźyntcTcbuwIa K f a C h ^  , Halicka 15 (W pOUWOfZU) i ko?ieysZta r< i«

D O L A R O W K I
i  P R E M J O W i U  p o  missiączrir

sprzedajemy z natyohmlaslowam iriwera gry
O t O W N E  W Y G R A N E ,  Dolarów 40.000 

oraz Złotych 2SO.000 
CIAONI INIK 1 MARCA.

Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-W0 KREDYTOWE
Lwów, ul. letfionow 33. Teł. 80-87.
Okazicielowi ninlo|szrn ogłoszenia dajemy 5%  rabatu od ceny kupna

nie jest to zagadka 
l e c z  n a z w a

Domu meblowego
który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych

Lwów. Draterowska 5

* P R O S Z E K

KOGUTEK
g m \  , -USUWA HńjUP0RCZYWS2Y

BOL GŁOWY
OSTRZEŻENIŁ . P r z y  k u p n /ę  n a l b Ły
AKCENTOWA Ć / WYRAŹNIE ZADA C TYL KO
ORYGINALNYCH PROSZKÓW Z-KOGUTKIEN"
ÓĄSBCH/FGO,ZNANYCH OD LAT <RZVDZICSTU 
i  WYS- PZEGAĆ S/f NAŚLAOOWNIS. TW. UPOff. 
CZYWIE t uLR.CANYCH. W POOOBNEM OO 

NASZEGO OPAKOWANIU.

Spółdzielnia Introligatorów
z og- odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
Telefon 57-25.

x\ędaktor odpowiedzialny: Marjąa Porczak. ^  Drukariua Ludcwa w Krakowie poa zarż. lgnącego Winiarskiegc,


